
ROK 6 KWIETNIA NR. 10 
D R U C I 6 AVRIL 1947

Adres Redakcji 1 Administracji:
Hebdomadaire „LUD POLSKI”
6, rue d'Alsaoe — PARIS (11)

Chèque Postal: Paris cc. 5617.00
• ’

Prenumerata :
miesięcznie 20 fr.
kwartalnie 60 fr.
półrocznie 110 fr.
rocznie 210 fr.

W Bel gii miesięcznie 12 fr. 
belg., kwartalnie 35 fr. belg., 

półrocznie 70 fr. belg.
CENA 
PRIX 5 Frs.

Wszystkim Czytelni­
kom i Przyjaciołom « Lu­
du Polskiego » 

pogodnych 
i szczęśliwych 

ŚW I ĄT 

życzenia składa
Redakcja
i Administracja

Na martwym punkcie
Nieuleczalni optymiści usiłują do­

strzec w konferencji czterech mini­
strów spraw zagranicznych w Mosk­
wie pewne dodatnie objawy. To nic — 
powiadają — że przedstawiciele czte­
rech wielkich mocarstw nawzajem 
wyrzucają sobie uchybienia w I. zw. 
„denazyfikacji” czyli odhitleryzowy 
waniu Niemiec. To nawet dobrze — 
ciągną — że p. Molotow zarzucił p. 
Bevinowi utrzymywanie dawnych 
działaczy hitlerowskich na wysokich 
stanowiskach w strefie brytyjskiej, 
gdyż dało to sposobność przedstaw icie- 
lowi W. Brytanii na rzucenie — w 
odpowiedzi — nieco światła na stosun­
ki w okupacji sowieckiej i stwier­
dzenie, że tam znacznie wyższy jeszcze 
odsetek hitlerowców piastuje godności 
urzędowe.

Można i tak. Można się cieszyć, że 
atak p. Molotowa w sprawie utrzy­
mywania przez Anglików kilkudzie­
sięciu tysięcy b. żołnierzy z resztek 
Wehrmachtu w formacji wojskowej 
spowodował p. Bevina do grzmiącej 
interpelacji na lemat przeszło milio­
na jeńców, nie tylko w Rosji dotąd 
zatrzymywanych, ale szkolonych pod 
moralnym przywództwem wczoraj­
szych junkrów pruskich Von Paulusa 
i Seydlitza do jakichś bliżej nieokre­
ślonych celów współpracy niemiecko 
rosyjskiej.

Można — i słusznie — cieszyć się, że 
konferencja w Moskwie przyczynia 
się do ujawnienia rozmaitych grze 
chów dawnych sojuszników. Niepodo 
bna nie widzieć, że dyskusje mini 
slrów nie posuwają ani na krok spra­
wy rozwiązania zagadnienia Nie­
miec, nie zbliżają ani na krok konfe­
rencji do jej celu — przygotowania 
traktatu pokojowego.

Tylko najdalej posunięta naiwność 
lub lekkomyślne uleganie systematy­
cznej propagandzie prowadzi do wnio­
sku, że linię podziału pomiędzy de­
batującymi stronami wyznacza stosu­
nek uczuciowy do Niemców, że po je­
dnej stronie są ci, którzy gotowi są 
jak naiiychlej wszystko wybaczyć, 
zapomnieć i wspomóc niedawnych 
wrogów, zaś po drugiej ci, którzy 
Aiernos: dochowali zasadzie twardej 
roki w stosunku do drapieżnych na­
jeźdźców. W rzeczywistości — i na tym 
polega tragiczny paradoks wspólne­
go zwycięstwa — pokonany wróg jest 
óbjektem powszechnego współzawod­
nictwa w przyciąganiu go na swoją 
stronę.

Wyłączyć chyba w tym względzie 
należy Francję, która rezygnując jak 
gdyby z mocarstwowej polityki pod­
chodzi do zagadnienia niemieckiego 
wyłącznie z punktu widzenia słuszne­
go odszkodowania za poniesione w 
wojnie straty.

Jakże znamiennym jest jednak fakt, 
że główne żądanie Francji — węgla z 
Ruhry, węgla bez którego nie może 
skutecznie przeprowadzić odbudowy 
siedzib i odbudowy produkcji pada 
właściwie w próżnię. A przecież tru­
dno odmówić słuszności stanowisku, 
że przy ogólnym niedoborze węgla w 
Europie pierwszeństwo winien mieć 
kraj ograbiony i... zwycięski — Fran­
cja, a nie grabieżczy i... pokonany — 
Niemcy. Niepodobna również twier­
dzić, że jest rzeczą niemożliwą doraź­
ne obliczenie, jaka naprawdę ilość wę­
gla niezbędna jest dla utrzymania 
.życiowego minimum" Niemiec, i ja­
ka zatem ilość węgla może być bra­
na pod uwagę dla zaopatrzenia in­
nych krajów.

Do sporządzenia tego rodzaju inwen­
tarza zasobów niemieckiclli nie do­
chodzi jednak. Albowiem mimo wszel­
kie (zachowywane) pozory negocja­
torzy w Moskwie zapatrzeni są — po­
przez sprawy niemieckie — w całkiem 
inne zagadnienie: wzajemnego isto- 
sunku potęg, które stanowią główne 
ośrodki siły i... przeznaczeń tego świa­
ta.

I nie łudźmy się, że kiedy na mar­
ginesie obrad pada słowo Polska, to 
sprawa ta pod kątem widzenia na­
szych żywotnych interesów jest roz­
ważana. W tych debatach Polska i 
jej granice są jednym z przedmiotów 
rozgrywki „wielkich”.

Niedawno cytowaliśmy opinię urzę­
dowej warszawskiej „Polski Zbroj­
nej”, która w myśl , poczdamskich za­
sad” z zupełną ufnością składa losy 
Polski w ręce „czterech wielkich", 
podtrzymując — rzecz prosta — tra­
dycyjne stanowisko Sowietów prze­
ciwko „wtrącaniu się” mniejszych do 
urządzania świata.

Satelici i wasale muszą mieć zau­
fanie do protektorów. My nie musi- 
my.

Chcemy mieć szeroko otwarte oczy

na zawiłą grę, prowadzoną na sza­
chownicy dyplomatycznej.

Pragniemy w miarę naszych sił do­
nośnie domagać się udziału prawdzi­
wego głosu Polski w sprawie naszych 
losów i naszych granic. Nikt za nas 
i bez nas nie. będzie właściwym rze­
cznikiem naszej sprawy.

Jeżeli niemoc i bezpłodność konferen­
cji moskiewskiej doprowadzi do ban­
kructwa zasady wszechwładzy 
..wielkich”, to będzie jej niewątpliwą 
zasługą. Może jedyną.

DEKLARACJA
Rady Naczelnej CZP jednogłośnie lichwalona na Zjeździe 

w Lille w dniu 30 marca 1947 roku
Delegaci zgromadzeni na Radzie Na­

czelnej C.Z.P., reprezentujący 24 Związ- 
ki, 19 Okręgów, 234 Komitety Towa­
rzystw Miejscowych po dłuższej dysku­
sji w sprawie Polskiej oświadczają co 
następuje :

„Rada Naczelna CZP już dwukrotnie 
zabierała głos w związku z sytuacją w 
Kraju. Po umowach w Jałcie, Poczda 
mie i Moskwie Rada Naczelna, protestu­
jąc przeciwko IV rozbiorowi Rzeczypo

Zestawienie
ZRODŁO OFICJALNE :

Radio Warszawa ogłosiło 28 marca 
br. w godzinach wieczornych następu­
jący komunikat:

„Dnia 28 marca około godziny 10-tej 
rano, w czasie inspekcji służbowej, zgi­
nął od skrytobójczych kuł ukraińskich 
faszystów, t. zw. Ukraińskiej Powstań­
czej Armii (UPA), na drodze Sanok — 
Waligród, generał broni Karol ŚWIER­
CZEWSKI, drugi wiceminister Obrony 

Narodowej, były dowódca Drugiej Ar­
mii, bohater walk o Nysę Łużycką.

Zwłoki zostaną sprowadzone samolo­
tem do Warszawy.

Data pogrzebu zostanie podana do 
wiadomości.”

INFORMACJA „HUMANITE”:
W komunistycznej „Humanité" z dn. 

30 marca czytamy na pierwszej stronie 
pod nagłówkiem :

„GENERAŁ KAROL ŚW1ERCZEW 
SKI ZAMORDOWANY PRZEZ BAN 
DYTOW ANDERSA”

następującą wzmiankę : „Gen. Świer­
czewski, wiceminister Obrony Narodo­
wej Republiki Polskiej, został zamor­
dowany w piątek w okolicach granicy 
ukraińskiej przez faszystowskich ban­
dytów polskich należących do organi­
zacji Andersa”.

Centralny organ francuskie] partii komunistyczne] od dłuższego czasu 
specjalizuje się w napaściach na Polaków, niezależnych od reżymu p. Bieru. 
ta. Dla „uproszczenia” sprawy nazywa się wszystkich niezależnych i niepod­
ległościowych Polaków — „andersowcami”, co ma oznaczać rzekomą przyna­
leżność do zbrojnej organizacji oozywlście „faszystowskiej". Niedawno w tej­
że „Humanité” z dn. 19 marca na naczelnym miejscu czytaliśmy wezwanie 
do „Przepędzenia Żołdaków Andersa”, przy czym w „uzasadnieniu” podano 
baz cienia dowodu szereg nikomu nieznanych morderstw, spowodowanych 
przez tych „żołdaków", jakoteż rzekomą napaść (!) w Tulonie na żołnierzy 
francuskich I ! Jeszcze dawniej „Humanité” przypisała tymże „andensowcom” 
...wysadzenie w powietrze gmachu ambasady brytyjskiej w Rzymie! Z „in- 
formacyj” centralnego organu komunistycznego okazuje się, że przywódca 
„antysemitów”, „reakcji” i „faszyzmu” organizuje nacjonalistów żydowskich 
przeciwko W. Brytanii jednocześnie przewodnicząc i innym dawnym mniej­
szościom narodowym w Polsce.

Poza niedorzecznościami bijącymi w oczy, z ataków centralnego organu 
komunistycznego wynika jednak również coś bardzo istotnego. Jakaś instruk­
cja poleca najwidoczniej bić w polski ruch niepodległościowy przy każdej spo­
sobności i pod jakimkolwiek pretekstem. Jakaś instrukcja każę z nas robić 
„żołdaków”, „morderców”, bandytów”, wrogów Nr. 1 Ktokolwiek z Polaków 
przyczynia się do tej kampanii, popełnia najobrzydliwszą zbrodnię wobec 
imienia Polski. Ktokolwiek głosi bierność i strusie krycie głowy w piasek, 
ten wkrąc.za na drogę samobójstwa.

Brońmy się ! Spokojnie i godnie, aile stanowczo i mocno, zjednoczeni w 
obronie godności Polaka t naszych praw.

Prezes Kędzia piętnuje 
paszkwil „ Narodowca ”
W nr. 66 „Narodowca” wychodzą­

cego w Lens, z dnia 20 marca br., u- 
kazał się artykuł podpisany przez nie­
jakiego P. Kozińskiego, szkalujący i 
oczerniający pracowników CZP Okręg 
Północ, którzy rzekomo mają pobierać 
wysokie pensje miesięczne przekra­
czające 30.000 franków !

Na paszkwil ten odpowiedziałem 
natychmiast i jako Prezes tego Okrę­
gu prosiłem redakcję „Narodowca" o 
umieszczenie mojego sprostowania. 
„Narodowiec” odpowiedź moją umie­
ścił lecz zupełnie skoszlawioną i nie­
zupełną. Ponadto, kiedy paszkwil P. 
Kozińskiego został umieszczony wiel-

kimi literami i na pierwszym miej­
scu to moja odpowiedź umieszczona 
została na ostatnim miejscu i drukiem 
prawie że nieczytelnym. Z tego wyni­
ka, że panowie z „Narodowca” cieszą 
się bardzo, jeśli ktoś działaczy CZP 
oczernia a prostującą ich odpowiedź 
umieszczają w takim miejscu, by nikt 
jej nie zauważył.

Wybryki „Narodowca” są wszyst­
kim niepodległościowcom dobrze zna­
ne i ostatnie to jego postąpienie z 
nami wykaże wszystkim, jaką drogą 
pismo to chce doprowadzić do jedno­
ści o której bezustannie pisze.

(Dokończenie na sir. t)

spolitej, stwierdziła, że nie mając wpły­
wu i mocy przeciwstawienia się tym u- 
mowem, jedynie w wolnych i meskrę- 
powanych, demokratycznych wyborach 
widziała możliwości polepszenia wew­
nętrznej sytuacji w Polsce. Rada pod­
kreśliła -wyraźnie, że nie rzekome re­
formy społeczno gospodarcze, ale brak 
władzy reprezentującej wolę Narodu 
Polskiego zmusił emigrację polską we 
Francji do zajęcia stanowiska negatyw­
nego wobec tak zwanego „Tymczaso­
wego Rządu jedności Narodowej”.

Zważywszy, że tak zwany Rząd Jed­
ności Narodowej cały swój wysiłek 
zwrócił na zniszczenie demokratycz­
nych ugrupowań opozycyjnych,

że Lud Polski został pozbawiony swo­
bód demokratycznych, wolności prze­
konań politycznych, wolności słowa, 
zgromadzeń, zrzeszeń i prawa do 
strajku w obronię swych słusznych 
praw socjalnych i gospodarczych, że 
przeprowadzone wybory zostały przy­
gotowane przez „Bezpiekę” niespoty­
kanymi w dziejach prześladowaniami, 
terorem, aresztowaniami, deportacjami 
do Rosji i mordami politycznymi,

Rada Naczelna Centralnego Związku 
Polaków we Francji oświadcza: 

.1. Wybory w Polsce nie zmieniły sytua­
cji. Stan wytworzony po wyborach 
jest potwierdzeniem sytuacji, panują­
cej w Polsce przed 19 stycznia 1947 
roku, przejawiającej się w uoisku i 
ścisłym podporządkowaniu Polski in­
teresom Rosji Sowieckiej wbrew in­
teresom Polski i Narodu Polskiego.

Tak jak Emigracja Polska we Fran­
cji odrzuciła organ przemocy obcych 
mocarstw, mieniący się byó ..Tym­
czasowym Rządem Jedności Narodo­
wej”, tak samo odrzuca organ, będą­
cy wyrazem przemocy Bezpieki nad 
pragnącym wolności Ludem Polskim. 
Z tych powodów Rada Naczelna nie 
uznaje rządu p. Cyrankiewicza, jako 
rządu Rzeczypospolitej, tak samo jak 
n,ie uznawała rządu p. Osóbki i niv 
uzna żadnego innego jak tylko wyło­
nionego w drodze wyborów, które będą 
wyrazem niezaprzeczalnej woli Naro 
du Polskiego.

2. Rada Naczelna w imieniu emigracji 
polskiej Oświadcza, że nie zaprzesta­
nie walki o święte prawa Narodu Pol­
skiego do Niepodległości, Wolności i 
Demokracji.

Rada Naczelna stwierdza, że to’ jej 
stanowisko nie jest wyrazem nasta­
wienia politycznego, ale obroną pod­
stawowych praw do życia Narodu 
Polskiego i potępia tych wszystkich, 
którzy te zasady stawiają w rzędzie 
postulatów politycznych, jak również 
uważa za szkodliwe dla sprawy pol­
skiej rezygnowanie z obowiązków o- 
brony niepodległości przez zasłania 
nie się apolitycznością.

Rada Naczelna widzi w demokra­
cjach zachodnich swego sprzymie­
rzeńca i stwierdza nierozdzielność 
walki o niepodległość Polski z walką 
o wolność i demokrację wszystkich 
uciśnionych narodów i ludów.

3. Rada Naczelna domaga się zatwier­
dzenia granic zachodnich polskich 
na Odrze i Nysie, jako gwarantują 
cych bezpieczeństwo dla Narodu Pol 
skiego i bezpieczeństwo wszystkich 
ludów wolnych. Ziem odzyskanych 
nie uważamy za rekompensatę utraty 
wschodnich ziem polskich, których 
powrotu do macierzy nie przestanie 
my się domagać.

Rada Naczelna przeciwstawia się 
kategorycznie każdemu, ktokolwiek 
by zechciał handlować polskimi zie­
miami i polską wolnością. Do niena 
ruszalności polskich ziem odzyska­
nych i do wolności Naród Polski po­
siada absolutne prawa.

Jedno i drugie prawo należy nam 
się z tytułu wniesionego wkładu we 
wspólne zwycięstwo, poniesionych 
strat oraz w interesie bezpieczeństwa 
powszechnego.

4. Rada Naczelna podkreśla, że polskie 
wychodżtwo, przebywające wśród 
narodu francuskiego dołoży wszel­
kich wysiłków do odbudowy Francji, 
dziejowej sojuszniczki Polski i ziemi 
wolności powszechnej. Lojalność 
wobec Francji wypływa nie tylko z 
naszych przesłanek uczuciowych, ale 
jest wyrazem zrozumienia tej praw­
dy, że silna politycznie I gospodar­
czo Francja jest gwarantką wolności 
europejskiej.

5. Rada Naczelna protestuje przeciwko 
metodom walki stosowanym przez 
przedstawicieli reżymu warszawskie­
go, którzy za grosz wdowi, sierocy 
lub starczy usiłują pazyskać zwolen­
ników.

Rada Naczelna potępia marnotraw­
stwo grosza publicznego, wydawane­
go przez przedstawicielstwa reżymu 
dla propagandy systemu w tym cza­
sie, kiedy Naród Polski cierpi nę­
dzę i jest zagrożony klęską głodu.

Rada Naczelna wierzy, że zwycięst­
wo sprawiedliwości, wolności i de­
mokracji, o które to zasady toczy się 
nieustanna walka, przyniesie wyz­
wolenie uciemiężonemu Narodowi 
Polskiemu.
(Sprawozdanie ze Zjazdu podajemy 

na sir. 2 i 3)

JAKOŚ ZWYCIĘŻYŁ ŚMIERCI KSIĘSTWO
Przy Twoim Grobie, Jezu Chryste, 
Po latach w pełnej stojąc zbroi, 
Do Ciebie wznosim modły czyste 
Żołnierze polscy — słudzy Twoi... 
'jako służyli Tobie ojce, 
Skrzydlaci zbroją i pancerni, 
Tak my się chcemy ostać wierni 
Jeno niewoli skrusz ogrojce. — 
Przy Twoim Grobie, Chryste Panie, 
Na baczność stojąc dziś w pokorze 
Błagamy — niech się Polska stanie 
O Wielki, Mocny, Święty Boże. —

Jakoś zwyciężył śmierci księstwo,
I rozkołysał ziemi łono...
Tak nam daj Panie na zwycięstwo 
Chorągiew życia nieść czerwoną... 
U Twego Grobu, Jezu Miły, 
Prezentujemy jasne bronie — 
O zwól nam — choćby u mogiły — 
Wytchnąć na Matki wolnym łonie. 
Przed Twoim Grobem, Jezu Chryste, 
Chylim bagnety i pałasze... 
Błogosław serca nasze czyste 
I krwawe ręce nasze — amen...

Józef MĄCZKA

Z. ZAREMBA

Próba 
rozłamu 
w PSL

Jeszcze przed ¡wyborami pisaliśmy, 
iż należy spodziewać się, że reżym lu­
belski będzie usiłował wyłuskać z po­
śród posłów PSL elementy bardziej o- 
portunistyczne, by osłabić reprezenta­
cję parlamentarną opozycji i stworzyć 
wrażenie rozłamu w PSL. Niedługo 
czekaliśmy na sprawdzenie się tego 
przewidywania. W lutym ukazał się 
nowy tygodnich chłopski p. t. „Chło­
pi i Państwo” wydawany w Warsza­
wie przez grupę działaczy PSL sto­
jących w opozycji do Mikołajczyka. 
Jednocześnie odbywają się zjazdy „de­
mokratyzacji Wic i”, usiłujące roz­
bić tę organizację młodzieży wiej­
skiej, związanej z PSL.

Jest to już trzecia próba reżymu 
dotarcia do mas chłopskich. Pierwsza, 
uplanowana jeszcze w Moskwie w po­
staci Stronnictwa Ludowego, nie da­
ła żadnych masowych efektów. W or­
ganizacji tej skupiło się pod skrzydła­
mi PPR trochę starych polityków 
chłopskich, którzy już z niejednego 
pieca chleb jedli. Typowym jest pan 
Wyrzykowski, który był ongiś socjal­
nym demokratą, potem radykałem 
chłopskim, potem filarem czysto sta­
nowego Stronnictwa Chłopskiego, po­
tem „działa" w sektorze wiejskim Sa­
nacji, a dziś w prokomunistycznym 
Stronnictwie Ludowym. Jemu podob­
ni wraz z komunistami, przydzielo­
nymi do roboty chłopskiej, nic na wsi 
nie mogli wskórać i nie wskórali. Wo­
bec tego wyszukali młodego, ambit­
nego adwokata chłopskiego Tadeu­
sza Ręka, który przed wyborami zor­
ganizował nowe stronnictwo pod na­
zwą „PSL Nowe Wyzwolenie".

W nagrodę za rozbijanie PSL pan 
Tadeusz Rek został wice-ministrem 
Sprawiedliwości a paru jego kamra­
tów otrzymało fotele poselskie w Sej­
mie. Tego rodzaju pokusy działają 
lym bardziej, gdy nie ma silnych wię­
zów ideowych. Niestety polski ruch 
chłopski jest ciągle jeszcze ruchem 
bardzo młodym i związanym więcej 
osobami, niż ideologią. Ale dzisiaj 
manewry takie są o tyle mniej sku­
teczne, że jednoczy wszystkich chło­
pów wyraźna nienawiść do reżymu 
lubelskiego i pragnienie odzyskania 
państwowej samodzielności. Zniesie­
nie kontyngentów rolnych chłopów 
nie przekupiło. To też poza demon­
stracją rozłamu i zrobieniem pewne­
go zamieszania pan Rek również nie 
osiągnął żadnych wyników: chłopi 
wiernie pozostali przy PSL.

Teraz z okazji nowego tygodnika u- 
ruchamia się przy robocie rozłamowej 
szereg nazwisk, mających stworzyć 
wrażenie, że od PSL odchodzą ludzie, 

(Dokończenie na sir. 2)
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związani z bohaterskim okresem ru­
chu chłopskiego w czasie okupacji. 
Jakimi obietnicami zaświecił reżym 
przed oczyma tych ludzi, czy też 
wprost kusi ich zapowiedzią spokoju, 
bezpieczeństwa i wpływów dla orga­
nizacji pod ich kierownictwem trudno 
dziś stwierdzić. Wiadomo tylko, że o 
jednym z tych działaczy mawiał Wi­
tos : „Ten gdy mu ofiarują posadę 
akuszerki powiatowej, też się po nią 
zgłosi".

Wśród nowych opozycjonistów Mi­
kołajczyka znajdujemy pana Czesła­
wa Wycecha, b. dyrektora oświaty w 
administracji podziemnej, a potem 
ministra w Tymczasowym Rządzie 
Jedności Narodowej, Józefa Niećkę, 
ongiś prezesa „Wici" i Jana Deca.

Pan Wycech już w czasie konspira­
cji był obciążony zarzutami podwój­
nej roli i wyraźnie flirtował z komu­
nistami. To też dziwiliśmy się nieco, 
że ciągle jeszcze kręci się przy Miko­
łajczyku ; snąć szkoda mu było fote­
lu ministerialnego, otrzymanego w 
Moskwie z ramienia Mikołajczyka. 
Jako komunistyczna jaczejka dojrzał 
dzisiaj do pełnego wykorzystania 
przez swoich mocodawców.

Ciekawszy psychologicznie jest wy­
padek Niećki. Człowiek o miernych 
zdolnościach utrzymywany przez 
Stronnictwo Ludowe na bocznym to- 
rze organizacji młodzieży wiejskiej 
na długo przed wojną utracił stanowi­
sko prezesa tej organizacji i zeszedł 
z horyzontu politycznego. Podczas woj­
ny wypłynął w ruchu i jako jeden 
z najstarszych ludowców odgrywał 
pewną rolę w konspiracji. Trawiony 
wielką ambicją usiłował odgrywać ro­
lę nowego Witosa, ale przejąć od nie­
go potrafił niektóre tylko — i _tp nie 
najlepsze — gesty. Dzisiaj nie może 
snąć utrzymać się w trzeciorzędnej ro­
li, jaka mu przypada w PSL.

Ideologiem tej grupy stał się Jan 
Dec. Ten też z niejednego pieca chleb 
jadał. Nauczyciel ludowy, spokojny za

czasów Sanacji, w czasach konspira­
cji reprezentował typowe politykier- 
stwo chłopskie, goniące za doraźnymi 
korzyściami. On to formułuje dzisiaj 
postulaty opozycji, zarzucając kiero­
wnictwu PSL, że doprowadziło do 
„klęski wyborczej” że wciągnęło 
Stronnictwo w „beznadziejną” walkę, 
że dawno trzeba było się włączyć do 
obozu PKWN i przyjąć propozycję 
bloku, jak radził Wycech.

Jednym słowem opozycję tę charak­
teryzuje najczystszy oportunizm bez 
żadnej troski o zasady, z jedyną myś­
lą o natychmiastowym zysku w po­
staci takich czy innych mandatów.

Kierownictwo PSL nie robi z tymi 
panami ceregieli. Naczelny Komitet 
wykonawczy zażądał od nich zaprze­
stania wydawania nowego pisma, 
członków zaś redakcji zawiesił w pra­
wach członkowskich stronnictwa. Mo­
żna wątpić, czy panowie ci poddadzą 
się wymogom dyscypliny organizacyj­
nej. W każdym razie prasa warszaw­
ska zapowiada ukazanie się nowego 
numeru „Chłopi i Państwo". Podob­
no też zawieszeni znaleźli opiekę pa­
na Władysława Kiernika i zażądali 
zwołania nadzwyczajnego kongresu 
PSL.

Mikołajczyk nie zamierza jednak 
cackać się z tymi panami. Wiele o- 
znak świadczy że jest on zdecydowa­
ny oczyścić radykalnie stronnictwo z 
komunistycznych kukułczych jaj. Oto 
przeprowadził on już zmiany w spół­
dzielni wydawniczej stronnictwa u- 
suwając z jej zarządu ludzi niepew­
nych i chwiejnych. Tak samo dopro­
wadza do porządku rozmaite placów­
ki prowincjonalne.

Stronnictwo opozycyjne w chwilach 
tak trudnych i w walce tak ciężkiej 
musi skupiać ludzi zdecydowanych i 
silnych. Wyrzucenie oportunistów mo­
że się tylko przyczynić do przysporze­
nia zdrowia, gdyż, jak mówi przysło­
wie ludowe: baba z wozu, koniom 
lżej. Zygmunt Zaremba.

O Grecji, Turcji, imperializmie, o veto 
i o lokajach

Delegat Stanów Zjednoczonych w 
Radzie Bezpieczeństwa Narodów Zjed­
noczonych z polecenia Prezydenta Tru- 
mana zwrócił ąię o zamieszczenie spra­
wy greckiej na porządku obrad najbliż­
szego posiedzenia Rady. Spodziewana 
jest dyskusja nad polityką Stanów Zje­
dnoczonych w sprawie Grecji i Turcji 
na posiedzeniu Rady.

„New York Herald Tribune" z dnia 
23 marca rb. informuje, że delegat rzą­
du warszaswkiego dr. Oskar Lange 
był głównym inicjatorem akcji za ku­
lisami OZN celem nakłonienia rządu 
Stanów Zjednoczonych do przedstawie­
nia programu pomocy dla Grecji i Tur­
cji Radzie Bezpieczeństwa.

Lange odbył po konferencjach z de­
legatami rozmowę z głównym delega­
tem amerykańskim z ONZ Warren R. 
Austinem, w której „wyraził ubolewa­
nie”, że przemówienie prezydenta Tru. 
mana „było zlekceważeniem’’ OZN. 
Lange prosił Austina, aby przekazał tę 
opinię rządowi Stanów Żjedn.- nalega­
jąc na to, aby rząd Stanów Zjedn. zgo­
dził się, że OZN jest zainteresowana 
całokształtem zagadnienia pomocy dla 
Grecji li Turcji i, aby rząd Stanów 
Zjedn. to zainteresowanie uwzględnił, 
nawet jeżeli przystąpi do wykonania 
programu pomocy dta. tych obu 
państw.

25 marca przypada rocznica pierw­
szego posiedzenia Rady Bezpieczeństwa 
w Nowym Yorku. Z tej okazji Lange 
ogłosił wywiad z agencją amerykańską 
„Associated Press", w którym oświad­
czył m. in.:

„Rada Bezpieczeństwa musi dbać o 
utrzymanie swego autorytetu i zapo­
biegać jednostronnym akcjom ze stro­
ny mocarstw. Siły imperializmu, któ­
re dominowały w polityce światowej 
w przeszłości, obecnie zamierają. Li­
czyć się jednak należy z wznowieniem 
wysiłków zmierzających do rozwiąza­
nia wielkich zagadnień międzynarodo­
wych przez stosowanie metod imperia­
listycznych z pominięciem OZN. Rada 
Bezpieczeństwa musi wobec takich usi­
łowań podkreślić zarówno swój włas-

Zjazd Rady Głównej CZP we Francji
W dniu 30 marca br. odbył się w 

Lille zjazd Rady Naczelnej CZP. Ponad 
80 delegatów reprezentujących 24 związ­
ki, 19 Okręgów CZP i 234 Komitety 
Towarzystw Miejscowych zjechało się 
z obszaru całej Francji i poddało oce­
nie roczną działalność organizacji i jej 
władz naczelnych. Ocena ta objęła nie 
tylko działalność organizacyjną, ale i 
stanowisko CZP w sprawach dotyczą­
cych kraju.

Poza delegatami w charakterze gości 
wzięli udział przedstawiciele władz 
Polski Walczącej, Swiatpolu, bratnich 
organizacji kulturalno - oświatowych 1 
samopomocowych, przedstawiciele pra­
sy niepodległościowej na wychodź- 
twie.

Premier Arciszewski nadesłał pise­
mne życzenia dla zjazdu. Również pl-

semnę życzenia dla zjazdu złożył rek­
tor Polskiej Misji Katolickiej ks. dr. 
Cegiełka.

Po zagajeniu obrad 1 powitaniu gości 
i delegatów, przez prezesa A. Skrodz- 
kiego wygłoszono szereg przemówień 
powitalnych.

Pod ¡.dresem polskiej emigracji, 
zrzeszonej w szeregach Lcntralnegj 
Związku Polaków, padło szereg waż­
nych zdań, charakteryzujących jej po­
stawę jak i podkreślających ważność 
roli, jaką spełnia w obronie Niepod­
ległości Polski. „Niezłomne stanowi­
sko wasze w obronie praw Narodu PoL 
skiego do wolnego j niepodległego 
bytu, wypływa nie tylko z więzów u- 
czuciowych, łączących emigrację pol­
ską we Francji z krajem, ale i z prze­
słanek rozumowych. Zwłaszcza wyda-

KATASTROFA POWODZI W POLSCE

ny autorytet, jak 1 autorytet OZN, jako 
instytucji stosującej nową metodę roz­
wiązywania zagadnień międzynarodo­
wych przez układy międzynarodowe."

Jak wiadomo Sowiety usiłowały „za­
łatwić" sprawę „odstąpienia" wschod­
nich ziem Turcji i sprawę faktycznego 
owładnięcia Dardanelami — sam na 
sam z Turcją. Nie przedkładały tych 
spraw Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych, ba I w sprzeczności z traktatem 
międzynarodowym dotyczącym cieśnin 
dardanelskich usiłowały wyłączyć 
Francję, W. Brytanię i Amerykę z o- 
brad w tej sprawie, głosząc zasadę, że 
„tylko Czarnomorskie państwa po­
między sobą” rzecz omówią i „uzgo­
dnią”. Czarnomorskie państwa, to pa­
ru karzełków — Rumunia, Bułgaria i 
Turcja, oraz jeden kolos — Sowiety. 
Jak wyglądało „uzgadnianie" spraw — 
sam na sam — olbrzyma z małymi, o 
tym coś nie coś wiemy z dziejów ostań 
nich dziesięciu lat...

I oto p. Lange wyręcza — jak zwykle 
— wielkiego wschodniego protektora, 
protestując przeciwko „imperializmo­
wi” tych, którzy wesprzeć chcą małego 
wobec przemocy wielkiego. Występuje 
grzmiąco przeciwko „jednostronnym 
akcjom ze strony mocarstw", jak gdy­
by akcja pomocy dla Grecji i Turcji nie 
miała właśnie na celu uniemożliwie­
nie jednostronnej akcji... pewnego mo­
carstwa.

Lokaj jest z pana profesora Langego. 
Lokaj bezwstydny j niebardzo zresztą 
zręczny.

Bardzo przejrzysta jest nagła 1 nie­
spodziewana miłość Sowietów i ich 
lokajów od Rady Bezpieczeństwa. W 
tej bowiem instytucji Sowiety zawaro- 
wały sobie prawo veta. Cokolwiek im 
się na świecie nie podoba, proszę : o- 
desłać do Rady Bezpieczeństwa I A tam 
już p. Gromyko jednym magicznym 
słowem „veto" wszystko władny jest 
zastopować.

M. K.

Na podstawie wiadomości, jakie na­
deszły z Polski, można już dziś ogól­
nie określić straty spowodowane po­
wodzią. Ocenia się, że straty te wyno­
szą ok. 5 miliardów złotych, to jest 
ok. 50 milionów dolarów według kur­
su oficjalnego.

Powódź dotknęła bezpośrednio ok. 
50.000 ludzi. Wypadków śmierci za­
notowano dotychczas 55. Nie ma jed­
nak dotąd danych z tych terenów, do 
których nie zdołano dotrzeć. Straty w 
inwentarzu żywym są bardzo znacz­
ne i według prowizorycznych obliczeń 
idą w tysiące.

Wiele linii kolejowych łączących 
Polskę z zagranicą zostało przerwa­
nych lub uszkodzonych.

Olbrzymie masy kry znoszą zabu­
dowania gospodarcze. Dotąd jest 510 
całkowicie zburzonych domów a 37.100 
hektarów ziemi ornej zalała woda. 
Wezbrane fale rzek zniosły większość 
prowizorycznych mostów. Wiele odbu­
dowanych z trudem po wojnie do­
mów leży dziś w gruzach. O ile wody 
nie opadną w ciągu najbliższych 2 ty­
godni, uniemożliwione będą zasiewy 
wiosenne.

Społeczeństwo w Kraju niesie wy­
datną pomoc powodzianom. Radio o- 
glasza wezwanie do ludności na te­
renach zalanych, by nie używała wo­
dy nieoczyszczonej. Potrzebne są na­
tychmiast specjalne środki do oczy­
szczania wody. W Kraju trwa zbiór­
ka specjalnych pastylek do oczyszcza­
nia wody, zawartych w paczkach

UNRRA. Ciągle grozi w związku z tym 
epidemia.

Nad terenami zalanymi i odciętymi 
od świata latają samoloty, zrzucając 
pomoc dla ludności.

Sytuacja powodziowa w Polsce u- 
legla poprawie. Sytuacja na Wiśle 
jest już opanowana całkowicie. Zator 
pod Zakroczymiem zmniejszył się do 
4 km. W związku z opadnięciem po­
ziomu wody o 2 metry przeprowadza 
się w. dalszym ciągu likwidację licz­
nych zatorów. Jak doniosło radio 
warszawskie, w rozbijaniu licznych 
zatorów bombami brało ostatnio u- 
dział 46 samolotów.

Narew wolna jest już od kry, tak 
samo Warta i Odra w górnym i środ­
kowym biegu. W czasie walk z zale­
wem zginęło 8 saperów, a 4 odniosło 
rany. ,

Dzienniki szwedzkie zamieszczają 
obszerne wiadomości na temat kata­
strofalnej powodzi w Polsce. Kore­
spondent ,,Swenska Dagbladet” 
stwierdza, że skutkiem powodzi zni­
szczonych zostało w Polsce 46 mo­
stów, przez co komunikacja jest ogro­
mnie utrudniona.

Zniszczony przez powódź most kole­
jowy na linii Sztokholm — Gdynia — 
Warszawa został natychmiast napra­
wiony, lecz pociągi na tej linii mają 
do czterech godzin opóźnienia.

Wśród emigracji polskiej na terenie 
W. Brytanii powstała inicjatywa 
zbiórki pomocy, przekazywanej na rę­
ce Ks. Kardynała Sapiehy.

INie pozwalam!
Pamiętam doskonale zebranie pou­

fne, które się odbyło w Londynie u 
Fabianów (grupa intelektualistów so­
cjalistycznych, mająca dosyć duży 
wpływ w Labour Party) jesienią ro­
ku 1944. Jeden z przywódców Labour 
Party, obecnie jeden z najwybitniej­
szych ministrów rządu Attlee refero­
wał plany nowej organizacji między­
narodowej, opracowane w Dumbarton 
Oaks, które istotnie później posłuży­
ły jako podstawa statutu organizacji 
Zjednoczonych Narodów. Gdy w. dy­
skusji podniesiono — między innymi 
i piszący te słowa — że przyznanie 
prawa Veta wielkim mocarstwom spa­
raliżuje wszelką możność działania, 
referent gorąco zaprzeczył. Prawo ve­
la jego zdaniem pozostanie czysto 
teoretycznym. Trzeba było — twierdził 
— Rosji w tym jej wymaganiu ustą­
pić, ale przecież nikt nie może przy­
puszczać by jakiekolwiek mocarstwo 
odważyło się z prawa vela skorzy­
stać. Chyba, że gotowe by było do 
wojny, ale wtedy i bez veta nie pod­
porządkowałoby się przecież uchwale 
większości.

Krótka jeszcze historia Zjednoczo­
nych Narodów wykazała jak dalece 
szlachetny optymizm referenta był złu­
dny. Żadnej sprawy istotnie pierwszo­
rzędnej wagi Rada Bezpieczeństwa 
Zjednoczonych Narodów dotąd me 
mia’la do rozstrzygnięcia. A jednako 
woż już w jedenastu wypadkach dłu 
gie dyskusje zakończyły się niczym, 
albowiem za każdym razem Rosja,

która jedyna obok swego wiernego sa­
telity warszawskiego głosowała prze­
ciw pewnym jednomyślnym rezolu 
cjom, stosowała swe veto.

Ostatni wypadek albański — 
jest bodaj najjaskrawszym. Rada Bez­
pieczeństwa bowiem nie miała wydać 
żadnych zaleceń. Szło poprostu o 
stwierdzenie faktu. I Komitet zbadaw 
szy sprawę jednomyślnie uznał że 
rząd albański nie mógł nie wiedzieć o 
tym, że cieśnina Kortu jest podmino 
wana. Prawda, że ze stwierdzenia te­
go później by wynikły konsekwencje. 
Rząd albański przez lo stwierdzenie 
zostałby uznany winnym tego, że dwa 
statki angielskie wyleciały w powie­
trze, że szereg ludzi zginęło. Nie mniej 
jednak szło nie o politykę a proste 
stwierdzenie faktu. A jednak Rosja 
postawiła veto. Sprawa podminowania 
wód albańskich nie została przez Or­
ganizację Zjednoczonych Narodów roz 
strzygnięta.

Buduje się dla Zjednoczonych Naro­
dów w Stanach wspaniałą siedzibę. 
Setki urzędników bierze wysokie pen­
sje. Między nimi i p. Jan Stańczyk, 
który z łaski Warszawy się przytulnie 
tam ulokował.

I dla tych urzędników Zjednoczone 
Narody mają może jakiś sens. Ale dla 
świata, dla pokoju światowego Zjed 
noczone Narody nic nie wnoszą 1 nic 
wnieść nie mogą, póki veto istnieje. 
Są o wiele bardziej bezsilne niż nie 
boszczka Liga Narodów.

Czesław MICHNIEWSKI

Najpiękniejsza Wielkanoc
Cóż to była za Wielkanoc w pamięt­

nym roku 1945 dla wielu tysięcy mło­
dzieży, wywiezionej na roboty rolne 
i fabryczne do Niemiec.

Dla gimnazjastów, którym zamiast 
pióra włożono widły do ręki, dla uro­
czych pensjonarek warszawskich, któ­
re zamiast uczyć się szczebiotać po 
francusku musiały krowy doić i gę 
si skubać u znienawidzonego „bam- 
bra” („bamber" w gwarze obozowej 
znaczy : ,Bauer” — po niemiecku: 
rolnik). Ach, ci bambrowie nie byli je­
szcze najgorsi, bo... żyli bardzo krótko. 
Bambrowie leżeli sobie w rowach 
strzeleckich albo w zimnym rosyjskim 
śniegu, ale te bamberki, ich żony I To 
przecież były dziwożony, Baby-Jagi, 
wiedźmy urwane ze starogermańskiej 
Łysej Góry w noc walpurgijską, gor­
gony, erynie dwudziestego wieku. Ileż 
jone krwi dziewczętom napsuły, ile 
zdrowia odebrały. A nie daj Boże, do­
stały w swoje ręce dziewczątko nie­
śmiałe a delikatne jak kwiatek z cie­
plarni, chłopaczka cichego a przezro­
czystego ministranta pokornego albo 
poecinę chudziutką, która wierszyka­
mi swoimi ciocie zachwycała w rodzi-

nie lub jakiegoś szopenika - brzdąkaj- 
łę czy zaśpiewajłę, a, zaiste — gorzej 
im się działo niż rekrutom kiedy ka­
prala zęby zabolą.

Niejeden dom bamberski był ni­
czym nowoczesne wydanie bajeczki o 
Jasiu i Małgosi, z tą różnicą, że nie z 
pierników i słodyczy, ale z gorzkiego 
kartkowego chleba, maczanego w po­
cie, goryczy i żółci. Polscy Jasiowie 
rozwozili gnój po polach, a Małgosie 
o piątej rano wstawały do krów, ba­
by - Jagi zaś wszędzie prześcigały cza­
rownicę z bajki, bo tamta nie nosiła 
klucza od spiżarki schowanego w wo­
reczku na piersiach i nie donosiła po­
licji o najlżejszym wybryku swoich 
milusińskich. Jasiom i Małgosiom nie 
wolno było opuszczać wioski bez prze­
pustki, a przepustek policjant nie 
chciał wydawać. Jakże tu usiedzieć 
spokojnie w swej komórce w niedzielę 
nad wieczorem, kiedy w sąsiedniej 
wiosce schodzą się w starej szopie Po­
lacy z całego okręgu na ploteczki i no­
winka ze świata. Lasem, zagajnikiem, 
zaroślami, chyłkiem, cichcem przemy­
kają się, jak cienie w godzinie du­
chów, bo wici, podrzucone w pustych

Kaszankach od mleka zapowiadają 
„bardzo ważne sprawy”...

W wiosce Grossbergen koło Arend­
see toż to była Wielkanoc I

W Wielką Środę spadł polski lot­
nik na spadochronie i chłopcy ukryli 
go w piwnicy spalonego tartaku. Ta­
jemnica jak każda tajemnica, roze­
szła się lotem błyskawicy.

— Boże! — krzyknęły dziewczęta 
— polski lotnik spadł z nieba, napew- 
no porucznik I

— Porucznik — przedrzeżnili chłop­
cy, zagrożeni niespodziewaną konku­
rencją — a jakże — ma kędzierzawe, 
czarne włoski i niebieskie oczka. Wam 
tylko Hollywood w głowie.

Pielgrzymowały półprzytomne z ra­
dości zachłyśnięte nagłym szczęściem 
dojareczki, pastereczki i gęsiareczki do 
swego królewicza z bajki, a przed wy­
kradzeniem się z domu robiły się sta­
rannie na bóstwo, niczym Kopciuszek 
przed pierwszym balem.

Porucznik nie był porucznikiem, ale 
bladym potłuczonym chłopcem o naj­
niższym stopniu w lotnictwie. „Nie 
jestem głodny" — tłumaczył się gdy 
mu dziewczęta przynosiły swoje cało­
dzienne utrzymanie, a chłopcy jajka, 
buchnięte po bamberskich kurnikach. 
Wszyscy połykali go oczyma. Chłopcy 
dotykali jego skórzanej kurtki i cudo­
wnego „Polandu” na rękawie. Wszy-

scy naraz chcieli go leczyć, pilnować, 
przebierać, aż się lotnik uśmiechnął 
osmaloną twarzą. Przed jego scho- 
wankiem czuwała warta. Chłopcy bili 
się o ten zaszczyt choć nie łatwa to 
była sprawa urwać się na godzinę z 
roboty. Zabijaki-dryblasy nadwiślań­
skie kiemlicze stały z nożem, schowa­
nym w rękawie, ciesząc się z tego swe­
go czynnego udziału w wojnie.

O drugiej w południe niebo zakotło­
wało się od ciężkiego warkotu. W 
blasku wiosennego słońca, na nieska­
lanym błękicie zaiskrzyły się srebrne 
skrzydła bombowców, jak okruchy 
zwierciadła rozsypanego po niebie.

— Policzcie I — krzyknął ktoś — po­
liczcie I

— Dziesięć... pięćdziesiąt... sto... Bo­
że !.... trzysta... pięćset... Znowu pły­
ną, chmura za chmurą... superforte- 
ce I

— Tysiąc superfortec I — krzyknął 
pilot. ,

— Mein Gott 1 — jęczały baby-Jagi, 
uciekając z tobołami w kartofle.

— To się widzi raz w życiu. To jest 
najpiękniejszy podarek na święta. Ca­
łe niebo huczy oj, dadzą im dzisiaj 
dyngus, dadzą. Polecą wielkanocne ja­
jeczka na gogel-mogel l

Na wielkanocne rozdudnione niebo 
wtargnęły nowe fal ciężkich bom­
bowców, zwiastunów Wolności...

Tadeusz NOWAKOWSKI

rżenia ostatnich czasów w Polsce po­
twierdziły słuszność waszego stanowi­
ska. Z totalizmem nie może być mo­
wy o żadnym porozumieniu. Uznaje on 
bowiem jeden sposunek w życiu społe­
cznym — ścisłego podporządkowania. 
Dotychczasowe stanowisko Centralne­
go Związku Polaków w obronie nie­
podległości i demokraci,; w Polsce win­
no być utrzymane w obronie interesów 
kraju, położenia polskiej emigracji 1 w 
interesie całej ludzkości, pragnącej 
zwycięstwa wolności i demokracji w 
życiu społeczeństw i panowania zasad 
prawa, a nie przemocy i siły".

Padły słowa charakteryzujące stosu­
nek emigracji do żołnierza polskiego. 
„Wśród was nie czuję się obcy” — 
mówił przedstawiciel żołnierzy pol­
skich. — Czuję się w rodzinie. Stosunek 
ten jest zrozumiały ponieważ emigra­
cja polska była podstawą, na której o- 
parto odbudowę armii polskiej we 
Francji. Życzę abyście w pracy dalszej, 
która jest obliczona na długą metę, 
wierni byli hasłu godności człowieka, 
który jest podstawą wszelkiej działal­
ności”.

Delegat światowego Związku Poila- 
ków z Zagranicy po scharakteryzowa­
niu wszystkich skupisk polskich, roz­
rzuconych po całym świecie i po 
stwierdzeniu jednolitego stanowiska w 
sprawach obrony polskiej niepodległo, 
ści kończył : „Wśród wszystkich sku­
pisk polskich emigracja polska we 
Francji w swych poczynaniach bardzo 
często służy przykładem. Z was bio- 
rą wzór dla, swjego postępowania.” Za­
powiedział zwołanie w bieżącym roku 
III Zjazdu Poloni.j Zagranicznej, dla 
ustalenia 1 wzmocnienia zasad dalszej 
walki o niepodległość Polski.

Po przemówieniach powitalnych, 
przewodniczący udzielił głosu sekr. 
gen. P. Kalinowskiemu, który wygłosił 
sprawozdanie z działalności władz 
Związku jak i przedstawił całokształt 
dorobku organizacyjnego w roku 1946. 
Sprawozdanie bardzo obszerne i szcze­
gółowe stwierdziło, że w okresie spra­
wozdawczym ogólna sytuacja uległa 
pewnej poprawie, mimo że na niektó­
rych odcinkach życia organizacyjnego, 
ze względu na zle warunki, w jakich 
pracuje CZP, musiano ograniczyć wy­
datki ; dotyczy to w pierwszym rzędzie 
oświaty i szkolnictwa.

Sprawozdanie mówiło, że cała orga­
nizacja z wyjątkiem Polskiego Związ­
ku Piłki Nożnej, który wystąpił z 
CZP, nie wstępuje jednak do Rady Na­
rodowej, oraz pomimo rozluźnienia 
więzów łączących CZP ze Związkiem 
Kupców, wytrwała w pracy i nie za­
wiesiła działalności. W szczególności, 
jeżeli chodzi o KTM, wszystkie były 
czynne. Przeciwnikom CZP nie tylko 
nie udało się rozbić organizacji, ale 
widząc bezskuteczność dotychczasowych 
metod zastraszania, lub teroryzowanla 
polskich organizacji, zrezygnowali z 
nich, Starając się innymi metodami 
wpłynąć na doły organizacyjne, w 
chwili obecnej nie nazywane już 
faszystowskimi. .

Centralny Związek Polaków z całą 
mocą utrzymał swój kierunek niepodl _ 
glościowy, dając wyraz swemu stano­
wisku w licznych wystąpieniach.

W dziale oświatowym mimo wielkich 
trudności natury finansowej związek 
utrzymał dotychczas 60 punktów nau­
czania i Bursę dla młodzieży emigra­
cyjnej w Lille. Władze naczelne spieszą 
z pomocą w zakresie programu nau­
czania. Wyniki te zostały osiągnięte 
dzięki reorganizacji redukcji persone­
lu administracyjnego zarówno w cen­
trali jak i w okręgach. Powołano Ko­
misję Oświatową przy władzach cen­
tralnych, jako organ CZP, do której 
weszii przedstawiciele największych 
organizacji zajmujących się sprawami 
oświatowymi.

Komisja ta i utworzone komisje po 
koloniach zajmą się w maju br. zbiór­
ką na oświatę polską.

W zakresie wydawnictw utrzymam 
„Polskie Pacholę" i „Biuletyn Infor­
macyjny CZP”.

Dla działaczy młodzieżowych w no­
ku sprawozdawczym zorganizowano 18 
kursów, na których przeszkolono 621 
działaczy młodzieżowych.

W zakresie opieki społecznej, pomocy 
uchodżtwu wojennemu, przeszkolenia 
zawodowego, porad prawnych, związek 
może się poszczycić znacznym dorob­
kiem.

Rzeczą najważniejszą jednak w tej 
działalności CZP, była obrona praw 
narodu polskiego do samodzielnego 
życia, prawa do niepodległości. W wie­
lu memoriałach CZP zaznaczył stano­
wisko emigracji w tych najistotniej­
szych sprawach.

Na zakończenie sprawozdania sekr. 
gen. Kalinowski przedstawił zebranym 
sprawę połączenia CZP ze Zjednocze­
niem Polskich Towarzystw Katolic­
kich, przedkładając koresponden­
cję w tej sprawie, wykazującą całą do­
brą wolę do połączenia się w je­
dną _ organizację i stwierdzającą, że 
inicjatywa w rozmowach iakie się do­
tychczas odbyły, wychodziła zawsze 
ze strony Centralnego Związku Pola­
ków.

Po złożeniu sprawozdania przez sekr. 
gen. Kalinowskiego, urzędujący jako 
prezes na skutek ustąpienia b. preze­
sa Barana, wiceprezes A. Skrodzki po­
dał sprawozdanie administracyjne.

Przewodniczący komisji rewizyjnej, 
przedstawił sprawozdanie i protokół ko­
misji, slawlającej wniosek o udziele­
nie pokwitowania Zarządowi Główn.

Po złożeniu sprawozdania przewod­
niczący. otwierając obrady, zaapelował 
do zjazdu o przeprowadzenie dyskusji 
nad sprawozdaniem, podkreślając, że 
zgodnie z postawą demokratyczną 
Związku nikt w wypowiedziach nlie 
może być krępowany.

Pierwszy zabiera głos inź. Karasie- 
wicz w imieniu Zw. Inwalidów Wo­
jennych. W dłuższym referacie stara 
się poddać krytyce działalność Zarzą­
du Głównego CZP. Podkreśla, że naj­
większym naszym nieszczęściem jest 
sprawa politycznego nastawienia w 
działalności emigracyjnej, „Paryż jest 
małym Londynem, potworzono szereg 
partyj politycznych jak socjalistyczna, 
pracy, ludowców, ruch narodowy, Nid ” 
Przemówienie — ze względu na swą 
długość i luźne powiązaniem z porząd­
kiem dziennym wywołuje protesty na sali.

Przewodniczący zwraca się do nastę.
(Dokończenie na sir. 3)
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Dokończenie sprawozdania ze Zjazdu 
Rady Głównej CZP

, pnych mówców z prośbą, aby w czasie 
' dyskusji trzymali się dokładnie tema­
tu, to znaczy by mówili o działalności 
CZP a nie o zagadnieniach natury ogól- 

i nej nie związanych z działalnością 
CZP.

Jaśniewicz Wincenty, prezes TUR-a, 
i omawia zagadnienie „Daniny Narodo­
wej" i1 zbiórki na oświatę. W sprawie 

i jedności organizacyjnej podkreśla 
dobrą wolę władz związkowych i za- 

i zna.cza, że cały ciężar walki w ośrod- 
. kach polskich z przedstawicielami re­
żymu spada na organizacje związko- 

I we. Domaga się zjednoczenia wysiłków 
i organizacyjnych w prawach wydawni­
czych nadmieniając, że to zwiększy 

I wynik. Stawia konkretny wniosek u- 
rządzenia w bieżącym roku kursu dzia­
łaczy kulturalno - oświatowych.

Mówca podkreśla, że w koloniach ro. 
i botniczych jest dużo wdów i sierot po 
' poległych żołnierzach oraz po działa- 
i czach ruchu oporu. Władze Centralne- 
1 go Związku Polaków powinny się ni- 
I mi zająć.

Łabądż Edward, delegat okręgu Mont. 
I ceau-Ces-Mines przemawia bardzo krót­
ko, domagając się od Zarządu Głów- 

i nego prowadzenia dalszych rokowań w 
| sprawie zjednoczenia z T-mi Katol. W 

innych wywodach zgadza się z przed­
mówcą.

Świtalski, delegat okręgu St. Etienne 
I popiera wywody poprzednich mówców. 

Charakteryzuje" krytycznie nauczycieli 
którzy przeszli na posady konsularne. 
Propagują wyłącznie wydawnictwa 
warszawskie, a nie chcą prenumerować 
„Pacholęcia” wbrew życzeniu rodzi- 

I ców. Żąda przywrócenia referatów mło. 
dzieżo wy ch.

„Należy przestrzegać czystości orga­
nizacyjnej. Nie można należeć do ja- 

1 kiejkolwiek organizacji wchodzącej w 
skład CZP lub Zjednoczenia Tow. Ka­
tolickich, a równocześnie do którejkol- 

j wiek z warszawskich. Lepiej mniejsza 
' ilość, ale członków^dobrych” — zakoń. 

czył mówca.
Kruk Bronisław, delegat Okręgu Pa­

ryż. nawiązując do jednego z przemó­
wień odnoszących sic do pracy wycho­
wawczej nad ukształtowaniem nowych 
działaczy, domaga się zwiększenia wy­
siłków władz naczelnych w tym wzglę­
dzie. Zada od władz częstego kontak­
tu z terenem j działaczami terenowy­
mi. Wzmóc propagandę i stosować ją 
przez ludzi w terenie. Nie należy się 
przejmować oszczerstwami rzucanymi 
przez stronę przeciwną. Z wielką słu­
sznością podkreślił, że „siły reakcji na 
przestrzeni dziejów ludzkości, zawsze 
walczyły z czynnikami postępu, używa­
jąc jako broni oszczerstwa, lecz pra­
wda z tej walki wyszła zwycięsko. I 
dlatego jesteśmy świadkami postępu”.

Inż. Jankowski Al., sekr. gen. Związ. 
ku Rolników Polskich, uskarża się na 
niedostatecznie, zdaniem jego, ocenia­
nie Związku Rolników. Apeluje o zwię­
kszenie opieki nad kursami języka pol­
skiego w terenie rolniczym.

Sohabowicz nrezes Okręgu Liber 
eourt, omawia k lejno sprawę znaczków 
ł)rrcnizacvmvch. pomocy deportowa­
nym — wysyła, .e paczek i propagan­
dy. Przechodzą do sprawy zasadni­
czej, to jest programu, domaga się roz­
powszechniana wśród dołów organiza­
cyjnych naczelnych zasad, gdyż to da 
odporność komórkom terenowym w 
walce z wrogami naszymi, którzy obec­
nie chcą stosować system podjazdowej 
walki. Sprawę tę uważa za najważ­
niejsze zagadnienie organizacyjne.

Strauch Edmund, delegat Związku 
Towarzystw Kulturalno - Oświatowych

RADA GŁÓWNA CZP 
DO PREMIERA 

ARCISZEWSKIEGO
Zjazd Rady Głównej Centralnego 

Związku Polaków we Francji na do­
rocznym zebraniu w dniu 30 marca 
1947 r. w Lille przesyła Ci, Panie Pre- 

, mierze, wyrazy najwyższego uznania i 
hołdu jako nieugiętemu przywódcy 
Ludu Polskiego w walce o wolność, 
niepodległość i demokrację.

Zapewniamy Cię, Panie Premierze, 
że w walce lej jak zawsze dotychczas 
możesz liczyć na siły Wychodżlwa 
Polskiego, zorganizowanego w Central­
nym Związku Polaków we Francji.

Za Prezydium Zjazdu: 
Aleksander SKRODZKI

RADA GŁÓWNA CZP 
DO PREZYDENTA 

RACZKIEWICZA
Rada Główna Centralnego Związku 

Polaków, zebrana w dniu 30 marca 
1947 roku w Lille na swym dorocz­
nym zjeidzie w liczbie 80 delegatów, 
reprezentujących 24 wielkie Stowarzy­
szenia, 19 Okręgów CZP oraz 234 Ko­
mitety Towarzystw Miejscowych — 
przesyła Panu Prezydentowi, jako 
Najdostojniejszemu Przedstawicielowi 
umęczonej Ojczyzny naszej wyrazy 
hołdu i zapewnienie, że Wychodźtwo 
Polskie we Francji, które w latach 
próby wojennej w walce jawnej i taj­
nej oddało wszystkie swe siły na u- 
sługi Ojczyzny — w dalszym ciągu 
trwa niezłomnie przy Konstytucyj­
nych legalnych Władzach R. P. i z 
linii walki nie ustąpi tak długo, do­
póki Ojczyzna nasza nie uzyska cał­
kowitej Wolności i Niepodległości.

Za Prezydium Zjazdu: 
Aleksander SKRODZKI

TROYES (Aube)
ZARZAD ZRP OKRĘGU W TROYES

— z okazji nadchodzych świąt Wiel­
kanocnych, składa Zarządowi Główne­
mu oraz wszystkim Zarządom Okręgów, 
Zarządom Kół, Członkom i Sympaty­
kom najserdeczniejsze życzenia Weso­

łego Alleluje,

zwraca uwagę, że jedność wychodźtwa 
polskiego została stworzona w czasie 
kiedy ojczyzna była w niebezpieczeńst­
wie w roku 1939. Sytuacja taka trwa 
nadal. Dlatego należy dążyć w dalszym 
ciągu dio jedności organizacyjnej. Za­
rząd Główny nie powinien zrezygno­
wać z niej. W sprawie jednolitości' wy­
dawniczej zdaniem jego należy pozo­
stawić stan dotychczasowy do czasu, 
kiedy Wychodźtwo uzyska jeden dzien­
nik. W propagandzie należy wykonzy- 
stywać wszystkich członków organiza­
cji.

Jędrzejewski, prezes Związku Towa­
rzystw Teatralnych, przemawia za 
stworzeniem jednolitej organizacji emi- 
gracyjnej pozbawionej charakteru po­
litycznego. Emigracja zdaniem jego po­
winna być zorganizowana na podsta­
wie społecznej. Przypomina czasy przeą 
rokiem 1939 kiedy zdaniem mówcy taka 
organizacja istniała. „Jeżeli chcemy za­
pobiec złemu należy zrewidować do­
tychczasowe stanowisko w tym wy­
padku zerwać z dotychczasowymi czyn, 
nikami'.” Za wszystko zwala winę na. 
Rząd Polski w Londynie. W „Biulety­
nie” dzieli sdę emigrację na dwa od­
łamy. Tego nie powinno się robić. (Te­
go przemówienia wszyscy słuchają z 
dużym niezadowoleniem, aczkolwiek 
nikt mówcy nie przeszkadza j nic prze­
rywa) .

Majchrzak, prezes okręgu CZP Douai: 
„Jedność, o którei mówił przed chwilą 
kolega Jędrzejewski, tym się charakte­
ryzowała, że gdzie ją zaczęto realizo­
wać, tam wszelka praca wśród emigra­
cji kończyła się. To są fakty najbar­
dziej wymowne. Przechodząc do meri 
tum zagadnienia, mówca zwraca uwa­
gę na warunki w jakich pracuje pol­
skie wychodźtwo zapytując, czy władze 
centralne interweniowały w sprawie o- 
sizczerstw rzucanych na emigrację przez 
przez przedstawicieli Teżymu warszaw­
skiego.

Lesisz Sylwester, wiceprezes Zarządu 
Głównego i prezes Okr. ZRP pódale 
charakterystyko stosunków rolniczych 
wśród wychodźtwa polskiego we Fran­
cji i przedstawia jego znaczenie. Wy­
stępuje ostro przeciwko tym, którzy w 
obronie niepodległości widzą czynnik 
polityczny. „Jesteśmy za Londynem — 
wola — ponieważ Londyn to jest ten- 
rząd, który walczył, to jest nasz rząd 
niepodległości i on musi wrócić c o kra­
ju”. W sprawie jednoczenia emigra­
cji zauważa, że chętnie się będą jed­
noczyli i zjednoczą, ale tych działa­
czy, których obecnie proszą do współ­
pracy nawet na stanowiska kierowni­
cze,kiedyś wyrzucą. Podobnie jak Jan­
kowski, żąda, przyznania należnego 
miejsca rolnikom : „Nic o nas i bez 
nas” zakończył.

Konieczny, delegat ZHP podkreśla 
szczegółowość sprawozdania, jednak 
podnosi, że ma do zarzucenia Zarządo­
wi Głównemu fakt, że tenże za malo 
dba o dopływ świeżych sił do organiza­
cji. Zdaniem mówcy nie powinno się 
było rozwiązywać referatu młodzieżo­
wego w centrali i włączać go do refe­
ratu oświatowego. Stare organizacje 
wychodźcze powinny być samowystar­
czalne. CZP nie jest organizacją poli­
tyczną. Zdaniem jego em’gracja jest w 
istocie zjednoczona i powinno się dą­
żyć do porozumienia organizacyjnego, 
gdy chodzi o towarzystwa katolickie. 
„Nie chcemy natomiast jedności z ty­
mi, którzy przez dwadzieścia pięć lat 
nie przyznawali się do polskości i nie 
uważali się za Polaków, a. na nasze 
sztandary pluli”.

Majorćzyk Julian, prezes FREP, prze­
mawia w obronie utrzymania bursy 
dla młodzieży. Bursa, jest dla emigracji 
rekompensatą za jej pracę. „Emigra­
cja bowiem chce, aby jej dzieci jak ona 
zdały egzamin dojrzałości Palaka. 
Bursa da emigracji dobrych rzemieślni. 
ków, ale i dobrych Polaków.

Wiśniewski, wiceprezes Kół Przyja­
ciół Harcerstwa ostro przemawia w 
intencji wprowadzenia w czyn jedno­
ść,; organizacyjnej ze Zjednoczeniem. 
Ostro piętnuje przedstawicieli reżymu, 
których nazywa obrazowo czortami u- 
branymi w szaty aniołów dla zmyle­
nia opinii.

Na zakończenie przemówiła p. Ko­
nopczyńska, wiceprezeska Zarządu Głó­
wnego i Prezeska Związku Kół Polek. 
Powołując się na swe długoletnie do­
świadczenie w pracy organizacyjnej, 
prowadzonej jeszcze w Niemczech w 
Westfalii, zwraca uwagę na fakt, że po 
pierwszej wojnie świiatowej sytuacja 
była podobna. Emigracja polska jednak 
zwyciężyła. Organizacje były samowy­
starczalne i potrafiły przetrwać najcięż­
sze okresy. Tak samo będzie i w cza­
sach obecnych. Wszystko zło obecnego 
naszego życia przejdzie. Nawołuje do 
konieczności pojednania, ale wobec do­
brej wól; i intencji władz centralnych 
CZP 1 życzeń dołów organizacyjnych 
strona przeciwna powinna dać przy­
kład.

Przemówienie p. wiceprezeski Ko­
nopczyńskiej zakończyło -dyskusję.

Przewodniczący prezes Skrodzki po­
dziękował wszystkim delegatom za za­
jęcie rzeczowego stanowiska w spra­
wach organizacyjnych oraz za szcze- 
trość i lotwartość w wypowiedziach. 
Wyjaśnił fakt zarzutu polityczności, 
stawianego CZP przez przeciwników 
oraz jeszcze raz wyjaśnił stanowi­
sko CZP w sprawie połączenia z towa­
rzystwami katolickimi.

Szczegółowych odpowiedzi na posz­
czególne zagadnienia wysunięte w dy­
skusji udzielił sekr. gen. Kalinowski.

We wnioskach Rada Naczelna CZP 
uchwaliła absolutorium dla Zarządu 
Głównego za rok 1946, zaaprobowała 
now’e ukonstytuowanie się Prezydium 
CZP w składzie: prezes A. Skrodzki, 
sekr. gen. P. Kalinowski, skarbnik Fr. 
Kędzia, depesze do prezydenta Racz- 
kiewicza i premiera Arciszewskiego, 
wnioski w sprawie powołania komisji 
do dalszych pertraktacji ze Zjednocze­
niem Towarzystw Katolickich, w spra­
wie III Zjazdu Polonii Zagranicznej 
w r. 1947, w sp/awic zorganizowania 
kursu dla działaczy kulturalno-oświa­
towych oraz deklarację Ideową.

Zjazd Rady Naczelnej CZP był prze­
glądem tężyzny organizacyjnej emigra, 
cji. Bilans dwuletni jest potwierdze­
niem tego. Jest dowodem tej prawdy 
co podnoszono już niejednokrotnie w 
prasie, że tradycja pracy starej emigra­
cji, . jej przywiązanie ’do swych or­
ganizacji i do polskości są największą 
siłą, której zakusy czerwonego totaliz­
mu nie zmogą.

W. B.

Z życia F.R.E.P
Wyjaśnienie w sprawie zaliczania lat słu żby 

wojskowej do ubezpieczenia na starość 
w górnictwie

Wobec licznych zapytań, jak przed­
stawia się sprawa zaliczania lat służby 
wojskowej do ubezpieczenia na starość 
we Francji, dajemy następujące wyjaś­
nienia :

Obywatelom francuskim jest zalicza­
ny do ubezpieczenia na starość czas, 
gdy pracowali w kopalni i nastąpiła 
przerwa w ich pracy przez przymuso­
we powołanie do służby wojskowej, 
lub gdy zastali zmobilizowani w cza­
sie wojny.

Ktokolwiek przed powołaniem do 
przymusowej służby wojskowej lub 
zmobilizowany nie pracował w kopal­
ni, temu lata spędzone w armii, nie 
będą brane pod uwagę. Musi być przer­
wa w danym zawodzie.

Polacy zatrudnieni w kopalniach we 
Francji korzystają z tych samych 
praw. Jeżeli "pracowali w kopalni we 
Francji i poszli do armii francuskiej 
lub polskiej, a następnie znów pracują

w kopalni, to ta przerwa w pracy w 
kopalni będzie zaliczona, jakby stale 
pracowali bez przerwy. Natomiast gdy 
ktoś pracował w kopalni we Francji, 
a po powrocie z armii już nie powró­
cił do kopalni, temu czas ten nie bę­
dzie zaliczany.

Co się zaś tyczy sytuacji tych, którzy 
brali udział w armii w czasie wojny 
1914 — 1918, jest ona ta sama. Jeżeli oni 
byli zatrudnieni w kopalni we Fran­
cji przed udaniem się do armii, to ten 
czas będzie zaliczony. Gdy zaś oni pra­
cowali w kopalni w Polsce, to ten czas 
będzie zaliczony do lat przepracowa­
nych w Polsce, a nie we Francji.

Jeżeli zaś ktoś w czasie pokoju zgło­
sił się dobrowolnie do Legi,; Cudzoziem­
skiej, to chociażby poprzednio praco­
wał w kopalni, ten czas nie będzie za­
liczony, bo nie było przymusowej 
przerwy w pracy, a dobrowolne opu­
szczenie pracy.

PPS Lens
W niedzielę dnia 23 marca 19'*7 od­

było się nadzwyczajne zebranie Pol­
skiej Sekcji Socjalistycznej w lokalu p. 
Żpłnierkiewicza, w obecności tow. 
francuskich w osobach tow. Mailiy'ego, 
Failc’a i Lamin z Unii Departamental­
nej. Odczyt p. t. „Socjalizm w Polsce 
1 jego działalność podczas okupacji 
tow. Czystowskiego był słuchany z za­
interesowaniem. Dowiedziano się rze­
czy bardzo ciekawych i na ogół nie 

■ znanych jeszcze szerokiej pulbiczności. 
Tow. Mailly, który musiał zebranie o- 
puścić z powodu kongresu federalne­
go SFIO życzył nam owocnych obrad 
i ofiarował swoją współpracę. Uchwa­
lono rezolucję, którą przedyskutowano 
punkt po punkcie z niektórymi popraw­
kami (jednogłośnie). W sprawach we­
wnętrznych tow. Krawczyński wyjaś­
nił nasz stosunek do bratnich organi­
zacji francuskich i apelował, aby zre­
formowano biuro, o ile zachodzi po­
trzeba.

Następnie zarząd zdawał kolejno 
sprawozdanie ze swej działalnołci. W 
kasie na rok 1947 pazostaje saldo w su­
mie 4072,50 fr., potwierdzone przez re­
wizorów kasy.

W wyborach tanjych, którymi kiero­
wał tow. Czystowski, obrano zarząd w 
następujących osobach : prezes Kos­
sowski Aleks. 123 rue 1’Oiselet, zast. 
Zugaj ; sekretarz Haak A. zast. Kacz­
marek FI.; skarbnik Kaczmarek J., za­
stęp. Jaśniewiczowa Józefa, rewizorzy: 
Brózda, F. reda i Stolarczyk.

Korespondencję należy kierować na 
ręce prezesa-

Za Zadząd : A.

REZOLUCJA SEKCJI

Haak, sekr.

PPS LENS
sekcji LENS.Walne zebranie PPS, ___ _______

odibyte dnia 23. 3. 1947, w wyniku swych 
obrad uchwala następującą rezolucję :
1. Zebranie stwierdza, że Karta Naro­

dów Zjednoczonych gwarantująca 
wszystkim poszanowanie podstawo­
wych praw człowieka i obywatela i 
zapewniająca zorganizowanie zbioro­
wego życia w warunkach zupełnej 
swobody, nie jest zastosowana i re­
spektowana w stosunku do Narodu 
Polskiego.

2. Zebrani członkowie stwierdzają, że 
przeprowadzone w Kraju wybory w 
dn. 19. 1. 1947, były fikcyjne i nie były 
wyrazem swobodnej i nieskrępowa­
nej woli Narodu, ponieważ odbyły się 
w atmosferze teroru i nieprzestrzega­
nia pięcloprzymiotnikowego prawa 
wyborczego będącego jedyną gwa­
rancją ustroju demokratycznego. 
Przebieg akcji wyborczej odbył się w 
atmosferze gwałtów policji politycz­
nej i zorganizowanych metod tero­
ru całej narzuconej aparatury admi­
nistracji państwowej.

3. W związku z powyższym, zebranie 
domaga się od Narodów Zjednoczo­
nych stwierdzenia, że obecny reżym 
warszawski nie reprezentuje Państwa 
ni Narodu Polskiego i domagamy się 
zastosowania w Kraju prawdziwie 
demokratycznego ustroju i przepro­
wadzenia wolnych pięcioprzymiiot- 
nikowych wyborów.

4. Zebranie stwierdza, że pozostawa­
nie na terenie Polski armii sowiec-

kiej i oddziałów NKWD, wywieranie 
przez nie nacisku na stosunki wew­
nętrzne Polski, oraz całokształt sytu. 
acji jaka istnieje w Polsce, hamuje 
rozwój ekonomiczny, intelektualny i 
polityczny Państwa Polskiego, ogra­
nicza swobodę i wolność osobistą o- 
bywateli i zagraża pokojowi między­
narodowemu.

5. Zebrani stwierdzają, że siedmiomi- 
lionowe straty Ludu Polskiego w je­
go bezkompromisowej walce z faszyz­
mem, w której nie było miejsca dla 
polskiego Quislinga, poszły na mar­
ne. Życiowe interesy narodu zamk- 
knięto w granicach linii podziału łu­
pów faszystowskiego — niemieckiego 
napastnika i stalinowskiego impe­
rializmu. Zadecydowana linia Rib­
bentrop — Mołotow. jest najwięk­
szym gwałtem tej wojny zastosowa­
nym wobec alianta. Używanie do 
rozgrywek międzynarodowych i kwe. 
stionowanie naszych granic na O- 
drze i Nysie, jest dalszą zbrodnią 
przeciw milionom głodnych robot­
ników 1 chłopów polskich.

6. Stwierdzamy, że pro-reżymowe par­
tie polityczne w Kraju i ¿a emigracji 
są tylko satelitami PPR-u, pozbawio­
nymi własnych myśli i decyzji, a 
działającymi wyłącznie w myśl wska­
zówek i dyrektyw PPR, kierowanej 
przez imperializm stalinowski, wbrew 
żywotnym interesom Narodu Pol­
skiego.

7. Nie mając nic do stracenia, oprócz 
stalinowskich kajdan we własnej Oj­
czyźnie i kapitalistycznego wyzysku, 
zwracamy się do wszystkich socjali­
stycznych partii świata o niezaprze- 
stanie wysiłków w kierunku odbu­
dowy silnej międzynarodówki socja­
listycznej jako jedynego czynnika 
mogącego dać światu sprawiedli­
wość i zapewnienie elementarnych 
praw do wolności i poszanowania 
małych narodów. Będąc świadkami 
wspaniałych osiągnięć SFIO na. tere- 
nie Francji, łączymy z nią swoją 
walkę i nadzieje w dążeniu do zreali­
zowania zasad Wolności, Równości 
i Sprawiedliwości społecznej w skali 
ogólno - ludzkiej.

8. W stosunkach emigracyjnych, zebra­
ni protestują przeciw używaniu naz­
wy PPS przez fikcyjne "stronnictwo 
polityczne, kierowane przez komuni­
stów i agentów sowieckich, zarówno 
w Kraju, jak i na emigracji fran­
cuskiej.

9. Protestujemy przeciw szkodliwej 
działalności różnych emigracyjnych 
kacyków reżymowych a głównie 
przeciw działalności PCK we Francji 
który zatracił zupełnie swój charak­
ter Instytucji charytatywnej, a stał 
się ekspozyturą działalności propa­
gandowej PPR i jej ppzvbuGöwek

10. Zebrani apelują do wszystkich to­
warzyszy, sympatyków i wszystkich 
Polaków, stojących na płaszczyźnie 
niepodległościowej, o złączenie się w 
wspólnym bloku niepodległościowym 
którego naczelnym zadaniem będzie 
.walka o prawdziwą wolność i de­
mokrację oraz o poprawę bytu pal- 
skiej klasy pracującej, jak również 
apelują o utrzymanie ścisłej współ­
pracy z towarzyszami Francuzami i 
uświadamianie ich o prawdziwej roli 
i zadaniu Polskiej Parti,j Socjalisty­
cznej w Kraju i zagranicą.

SPRAWA PODWYŻKI RENT 
WYPADKOWYCH

Jak już podaliśmym do wiadomoś­
ci, renty wypadków przy pracy, poczy­
nając od 10 procent, podlegają podwyż­
ce. Lecz żeby otrzymać te podwyżkę, 
należy złożyć odpowiednie podanie. 
Wszyscy którzy mają renty powyżej 20 
procent otrzymali już poprzednio tę 
podwyżkę i obecnie nie potrzebują zło­
żyć podania, bo nowa podwyżka bę- 
dece /im przydzielona automatycznie. 
Podania złożyć powinni tylko ci, któ­
rzy mają 10 do 20 procent niezdolno­
ści do pracy.

Za wypadki przy pracy do dnia 1 
stycznia 1947 r. odpowiedzialnym był 
pracodawca, bez względu, czy on u- 
bezpieczył danego robotnika lub nie. 
Wielkie przedsiębiorstwa, jak np. ko­
palnie. nie ubezpieczyły robotników a 
same wypłacały renty. Zaprowadziły 
one system, że po przyznaniu, renty 
wypadkowej dają danemu robotniko­
wi do podpisania zobowiązania, że je- ’ 
żeli nadal będzie pracował w tym 
przedsiębiorstwie i otrzymywał tę same 
zarobki, nie będzie on otrzymywał 
renty wypadkowej. Dopiero po opusz­
czeniu przedsiębiorstwa będzie mu ta 
renta wypłacana.

Dość znaczna jest liczba. Polaków, 
którzy znajdują się w tej sytuacji, iż 
mają przyznane renty od 10 do 20 pro­
cent, lecz tych rent nie otrzymują, bo 
pracują nadal w danym przedsiębior­
stwie. Z tego powodu nie składają po­
dań o podwyżkę. Są oni jednak w błę­
dzie, bo zwykle renty wypadkowe pła­
ci dana asekuracja lub przedsiębior­
stwo, a podwyżkę płaci państwo. Jednio 
z drugim nie ma nic wspólnego. Poda, 
ma należy złożyć, jak to było wyjaś­
nione w okólniku do Sekcyj FREP i 
niezależnie od poprzednio przyznanej 
renty otrzyma rentobiorca książeczkę 
na pobieranie podwyżki. Lecz do skła- 
donia podań o podwyżkę jest określony 
termin, więc gdy kto nie uczyni tego 
obecnie, może nastąpić przedawnienie.

TUR — OKRĘG LENS
W dniu 23 marca 1947. odbyło się ro­

czne walne zebranie Okręgu TUR w 
Lens, na którym w obecności prezesa 
Zarządu Głównego tow. Jaśniewicza i 
sekretarza tow. Krawczyńskiego zo­
stał wybrany zarząd na rok 1947 w na­
stępującym składzie : prezes Kossowski 
A->, 123 rue Oiselet Eeleu dit Leau- 
wette (P. de C.), zast. Piechowiak St 
sekretarz Wilkowski Roman, 30 rue de 
Loison, Harnes (P. de C.), zast. Men­
del Leon, skarbnik Wybierała W 34 
rue de 1'Eglise, Harnes (P. de C.), zast.’ 
Frąckiewicz Wł., bibliotekarz K acz ma- 
rek Florian. 7, rue Liebnitz. Lens (P 
de C.), komisja rewizyjna: Małolepszy, 
Zugaj, Haak. J

Wilkowski Roman, sekr.

Czytajcie
„ŚWIATŁO”

Za kilka dni ukaże się 2-gi nu­
mer wydawnictwa „ŚWIATŁO” 
pod redakcją Zygmunta Zaremby

Oto jego zawartość :

Zygmunt ZAREMBA ;

— DRUGI ETAP 
TYMCZASOWOŚCI

ST. ETIENNE
OKRĘG III ZW. SOKOLSTWA 

POLSKIEGO
W niedzielę dnia 16 marca br. o go­

dzinie 10 rano odbyła się Walna Kon­
ferencja Okręgu III Związku Sokolstwa 
Polskiego w siedzibie Centralnego 
Związku Polaków w St. Etienne.

Walną konferencję zagaił druh pre­
zes Jan Szydłowski hasłem sokołem 
„Czołem”, witając delegatów gniazd o. 
raz gości.

Sekretarz Okręgu druh Franciszek 
Grabianowski stwierdził obecność dele­
gatów, reprezentujących swe gniazda i 
to gniazdo Lyon, La Ricamarie, Beau- 
lieu j. St. Etienne oraz Zarząd Okręgu. 
Z gości byli obecni p. Szajdek sekre­
tarz Okręgu CZP i p. Tyszewioz, in­
spektor szkolny CZP.

Sprawozdanie z działalności rocznej 
zarządu zdali kolejno druh prezes Jan 
Szydłowski, druh sekretarz Franciszek 
Grabianowski, druh skarbnik Jan Świ- 
taiteki, druh naczelnik Gustaw Bogu- 
chwalski jak również komisja rewizyj­
na, druh Ludwik Hulalka i druh Józef 
Kubicki.

Po dyskusji nad sprawozdaniami 1 po 
zatwierdzeniu kasowoścj przez Komi­
sję Rewizyjną, .przystąpiono do wy­
boru nowego zarządu. Po krótkiej dy­
skusji w jawnym głosowaniu wybra­
no bez zmian dotychczasowy zarząd, 
który zapewnił, że pomimo wszelkich

trudności będzie się starał pracować na 
niwie sokolej i dopomóc naszej mło­
dzieży męskiej i żeńskiej.

W skład zarządu wchodzą ponownie- 
prezes druh Jan Szydłowski, 221 Cite 
Beaulieu par Roche la Moliere, sekre­
tarz druh Franciszek Grabianowski a 
Malina par La Talaudiere (Loire), 
skarbnik druh Jan Świtalski. 212 Cite 
Beaulieu par Roche la Moliere (Loire), 
naczelnik druh Gustaw Boguchwalski 
6, Cite du Coron Marais St. Etienne (Loire).

Do komisji rewizyjnej weszli ponow­
nie druh Hulalka, 2, rue Richard St 
Etienne (Loire) oraz druh Józef Kubic­
ki, 10, Cite des Combes, Chambon Feu- 
gerolies (Loire).

Za Przewodnictwo Okręgu : Szy- 
dłowski — prezes, Grabianowski — se­
kretarz, świtalski — skarbnik

TEZY IDEOLOGICZNE PPS
Kaz. Bentkowski — Sprawa nie­

miecka
Wlodz, Sznarbachowski — Par­
tia socjalistycznej samodziel­ności

Stanisław Vincenz — Leśny 2yd 
(fragment II tomu „Na Wyso­
kiej Połoninie”)

Gustaw Herling - Grudziński — 
Lord Jim i towarzysz Jan

Jan Winczakiewicz — Piosenka 
rewolucyjna

Idee i problemy : — Leon BLUM 
o Rewolucji socjalistycznej i 
rewolucji dyrektorialnej

Wydarzenia i komentarze : 
Opozycja w Labour Party 
Czy Europa się zjednoczy ? 
Memorandum warszawskie w 

sprawie niemieckiej 
Wybory 19 stycznia 
Uchodźcy polscy w Niemczech 
Pod ciężarem tradycji PPS

Sprawozdania z książek
Archiwum PPS:
Marcin — Prasa P. P. s. pod 

okupacją (Wydawnictwa cen­
tralne)

Wojciech Boryna — PPS w połu­
dniowej Francji

Ostatnie posiedzenie Rady Jed­
ności Narodowej

Manifest R.J.N. z 1 lipca 1945 r. 
Lista strat PPS

TROYES (Aube) 
POWN

Stowarzyszenie b. członków POWN 
w Troyes odbędzie swoje kwartalne ze­
branie w drugie święto wielkanocne 
(poniedziałek) dnia 7 kwietnia br, w 
Polskiej Świetlicy, przy 18, rue Neu­
ve des Charmilles. Początek zebrania 
punktualnie o godz. 15-tej.

Ze względu na wiele ważnych spraw 
do rozpatrzenia — obecność wszystkich 
członków konieczna.

Zarząd.

2-gi numer liczy 80 stron druku. 
,1 Cena 30 fr. (dla Czytelników ,,Lu-

> du Polskiego’’ — 20 fr.). Naby-
> wa.ć można w Administracji „Lu- 
i du Polskiego” — 5. rue d’Alsace, 
i Paris (10) lub w polskich ksi.ę-
> garnlach w Paryżu.
i Nakład 1-go numeru „Światła” 
i wydanego p t. „PERSPEKTYWY 
i WALKI”, jest na wyczerpaniu.
1 Kto chce je mieć, musi się po-
1 spieszyć z zamówieniem.
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Prezes Kędzia piętnuję paszkwil « Narodowca »
(Dokończenie ze strony 1-szej) Komunikaty

Poniżej podaję odpowiedź moją jaką 
wysłałem do „Narodowca”.

Ilenin-Lietard, dn. 22 marca 1947 
Do Redakcji „Narodowca”

w Lens
W związku z artykułem umieszczo­

nym w nr. 6G „Narodowca” z dnia 20 
marca 1947, pod tytułem: „ORGANI­
ZACJE SPOŁECZNE CZY PRZEDSIĘ­
BIORSTWA DOCHODOWE” — podpi­
sanym przez P. KOZIŃSKIEGO, w 
którym wspomniane jest i moje naz­
wisko, proszę Szan. Redakcję o zamie­
szczenie, w jednym z najbliższych nu­
merów, następującego wyjaśnienia :

Nieprawdą jest, że pracownicy 0- 
kręgu Północ CZP w Lille pobierają 
pensje miesięczne wynoszące 30.000 fr. 
na jedną osobę. Wydatki na utrzyma­
nie całego personelu Okręgu, łącz­
nie z obsługą, nie przekraczały nigdy 
50.000 fr. miesięcznie, a obecnie na 
skutek redukcji części personelu, wy­
datki te nie sięgają nawet sumy 
40.000 fr. miesięcznie.

Ani p. KRAWCZYŃSKI, ani inni 
pracownicy, zatrudnieni codziennie w 
biurze Okręgu CZP w Lille, nie pobie­
rają wysokich pensyj, jak to pisze p. 
KOZIŃSKI. Pobierają tylko to, co im 
się za ich pracę słusznie należy i co 
jest kontrolowane przez Zarząd Głów­
ny, jak i' przez komisję rewizyjną, 
składającą się z przedstawicieli 6 
podokręgów, należących do Okręgu 
CZP w Lille. Zresztą żaden z tych pra­
cowników, nie pobiera napewnjo wię­
cej niż to pobierał p. Koziński w czasie 
kiedy to był przybocznym sekretarzem 
ZABCZYKA.

Co zaś dotyczy dyplomów POWN to 
faktycznie kosztują one łącznie z od­
znaką metalową 50 fr. Zarówno dy­
plomy, jak i odznaki są dobrze wyko­
nane i pobierana oplata 50 fr. jest 
naprawdę minimalna, pokrywająca 
zaledwie ich właściwe koszta wyko­
nania. Jest to zupełnie normalne i 
przyjęte we wszystkich Związkach, a- 
by członkowie zakupywali odznaki 
swej organizacji, płacąc właściwe ko­
szta wykonania, gdyż żadna organiza­
cja, opierająca się na składkach mie­
sięcznych swych członków, nie mogła­
by ponieść takiego ciężaru z własnej 
kasy. N{kt jednak nie jest zmuszony 
do wykupienia dyplomu i odzryaki. 
Prawie wszyscy członkowie uczynili 
to dobrowolnie, wiedząc o tym, że po­
bielana oplata jest minimalna.

Pan Koziński nie pisze prawdy, 
twierdząc, że przywódcy POWN po­
brali opłatę 100 fr. od osoby na kosz­
ta manipulacyjne związane z nadawa­
niem odznaczeń francuskich. Prawdą 
natomiast jest, że Organizacja fran­
cuska. „UNION DES RESISTANTS”, 
w której skład wchodzi POWN, wy­
słał swego czasu okólnik do wszyst­
kich czł. nkuw, za pośrednictwep po­
szczególnych ugrupowań R. O., poleca­
jący składać podania, wraz z sumą 
100 fr. na nadanie odznaczeń francu­
skich. Wszystkie organizacje Ruchu 
Oporu, wchodzące w skład „Union des 
Resistans” a pomiędzy innymi i 

POWN wnioski swych członków wraz 
z sumą 100 fr. złożyły. Sprawa jednak 
ze względów politycznych nie jest je­
szcze do dnia dzisiejszego załatwiona 
i z chwilą, kiedy Związek POWN o- 
trzyma zawiadomienie, że tej sprawy 
przeprowadzić się nie da, wszyscy 
członkowie otrzymają zwrot wpłaco­
nej sumy. P. Koziński jest dobrze o 
tym poinformowany, gdyż swego cza­
su kierownik biura POWN w Lille 
chciał p. Kozińskiemu zwrócić wpła­
coną przez niego sumę, której jednak 
nie przyjął, obawiając się, aby cza­
sem nie był pominięty, gdyby odzna­
czenia te miały być nadawane.

Sprawę sympatyków POWN — któ­
rzy wstąpili do organizacji już po li- 
beracji, pomijam milczeniem, gdyż 
wszyscy o tym wiedzą, że jest ich bar­
dzo minimalna liczba i nie otrzymali 
oni dyplomów i odznaczeń, ani innych 
przywilejów, należnych członkom 
POWN, którzy wstąpili do organiza­
cji w czasie okupacji i brali czynny u- 
dzial w pracach konspiracyjnych.

Co do bohaterskich wyczynów p. 
KOZIŃSKIEGO podczas uwalniania 
miast LILLE, nie chcę o tym głosu 
zabierać, chociaż wiem jak to tam by­
ło. Wiem też, że każdy członek POWN 
czy ten z IIERSIN - COUPIGNY, czy 
też inni, mieli swoje zadanie do wy­
pełnienia na swoich odcinkach i nie­
stety nie wszyscy mogli bohaterskie­
mu Kozińskiemu pójść na pomoc, w 
uwolnieniu miasta LILLE.

Najciekawszym jednak jest, że w 
chwili kiedy w „Narodowcu” toczy 
się dyskusja i pisze się artykuły o 
Zjednoczeniu Wychodżlwa i pojedna­
niu go, p. KOZIŃSKI występuje z 
paszkwilem, który napewno do tego 
Zjednoczenia się nie przyczyni, a prze­
ciwnie będąc zbieraniną złośliwych 
plotek, jeszcze więcej temu zjednocze­
niu zaszkodzi. I tak p. Koziński jak 
len synek, skrobał i skrobał i tyle wy­
skrobał, że dziś pomimo jego sąż­
nistych, pełnych złośliwości artyku­
łów, nikt się z nim nie liczy i dla te­
go musi się. wysilać nad szkalowaniem 
ludzi oddających się z pełnym po­
święceniem pracy społecznej i niepod­
ległościowej.

Za Okręg Północ CZP
Związek POWN i
Związek Rez. i b. Wojskowych 

Prezes Fr. KĘDZIA
Taka odpowiedź została wysłana do 

„Narodowca” z prośbą o umieszcze­
nie w charakterze sprostowania ubli­
żającego paszkwilu p. Kozińskiego 
który już nie poraź pierwszy ataku­
je CZP nie z tego powodu, aby wi­
dział tam nieporządek, tylko dla tego 
że nie otrzymał w nim żadnej posady. 
Pamiętamy jak w pierwszych po­
czątkach po powrocie „NARODOW­
CA” Z LONDYNU miał on z nim za­
targi osobiste i inne. Dziś „Narodo­
wiec” łaknący paszkwilów na CZP pi­
sze wszystkie nadesłane mu przez by- 
lekogo głupstwa, aby tylko CZP szko­
dzić. Pewnym jest, że gdyby mu na­
wet diabeł z piekła coś o CZP napisał,

KOMUNIKAT ZARZĄDU GŁ. CZP
Komisja CZP dila Pomocy Poćakom 

osiedlającym się we Francji, podaje do 
wiadomości, że istnieje możność na­
tychmiastowego umieszczenia do pracy 
w Paryżu i okolicach techników-fa- 
chowców w następujących zawodach :

Metalurgia. Inżynierowie mechanicy 
i lotnictwa. Kreślarze (konstruktorzy).

Budownictwo (Architektura i roboty 
publiczne) kreślarze, miernicy (mé­
treurs), kontrolerzy roból (vérifica­
teurs).

Chmia — pomocnicy laboratoryjni 
Znajomość języka francuskiego nie 

zbędna.
Osoby zainteresowane zgłaszać się 

zechcą pisemnie lub osobiście w godzi­
nach 15—17 (oprócz wtorków i sobót) do 
Biura Zarządu Głównego CZP (54, 
rue Truffaut, Paris (17). Metro Four­
che, Clichy, Rome).

PARYŻ
STÓW, KOMBATANTÓW I REZERW. 

POLSKICH
Koło Paryż podaje do wiadomości, że 
walne roczne zebranie odbyło się 2. 3. 
47, w obecności licznie zgromadzonych 
kolegów. Po sprawozdaniu prezesa, 
sekretarza, skarbnika i komisji rewi­
zyjnej udzielono Zarządowi absoiluto- 
rium. Po dyskusji został wybrany sta­
ry Zarząd in corpore.

Zebranie miesięczne Koła odbędzie 
się dnia 13 kwietnia o godz. 15, po czym 
zgromadzeni członkowie i ich rodziny 
podzielą się tradycyjnym jajkiem. Pro­
simy Szan. Kolegów o liczne przybycie.

Bal wiosenny Koła odbędzie się dn. 
26 kwietnia 1947 o godz. 21 w sali Ca­
det (na drugim piętrze) 21, rue Cadet, 
Paris (9), metro Cadet.

•
NOEUX LES MINES

ROCZNICA B. CZŁONKOW POWN
Koło Związku Był. Członków POWN 

w Noeux les Mines urządza dnia 7 
kwietnia (drugie święto Wielkanocne) 
w swą pierwszą rocznicę istnienia. Msza 
św. za poległych i zmarłych członków 
POWN odbędzie się o godz. 9 rano, w 
kościele św. Barbary. Uprasza się To-- 
warzystwa o wysłanie pocztów sztan­
darowych na mszę św.

Otwarcie uroczystości popołudniowej 

to pomimo że podobno ma być wiel­
kim katolikiem, to i od diabła pocho­
dzący paszkwil by w swej gazecie u- 
mieścił byle tylko CENTRALNEMU 
ZWIĄZKOWI POLAKOW ZASZKO­
DZIĆ.

Najciekawszym jest jednak to, że 
„Narodowiec” już od przeszło dwuch 
lat walczy przeciw CZP, nie ^miesz­
czą jego komunikatów, nie umieszcza 
nazwisk w sprawozdaniach z uroczy­
stości przywódców CZP i mimo tego 
wszystkiego CZP nie osłabł lecz prze­
ciwnie trzyma się dobrze na nogach 
i rozrasta się, bo służy sprawie, któ­
ra każdemu Polakowi miłującemu 
wolność jest droga. Wiemy i jesteś­
my tego pewni, że przyjdzie chwila 
że z tego wszystkiego trzeba się bę­
dzie „NARODOWCOWI” wytłuma­
czyć wiemy już jak on to zrobi, LECZ 
TERAZ NIE POZWOLIMY MU SIĘ 
JUŻ WYKIWAĆ.

Franciszek KĘDZIA 

odbędzie się w sali p. Adama Lisiec­
kiego o godz. 15-tej Program uroczysto­
ści wielce urozmaicony.

Szan Polonię z Noeux les Mines j o- 
kołicy serdecznie zaprasza Zarząd.

•
DOURGES

3 OKRĘG ZW. REZ. I B. WOJSK.
Nowy zarząd Związku Rez. i b. Woj­

skowych 3-go Okręgu w Dourges na rok 
1947 ukonstytuował się jak następuje : 
kierownik Okręgu Kędzia Antoni (po­
nownie), sekretarz Góra Feliks, Cite 
du Moulin 247, Auby (Nord).

Sekr. III. Okr. : Góra Feliks.

TROYES (Aube) 
KOŁO REZ. I B. WOJSK.

Koło Rezerwistów i b. Wojsk. Pol­
skich w Troyes, urządza w dniu 6 kwie­
tnia br. (Wielkanoc) swój wielki bal 
nocny, na sali Parisiana, na który 
wszystkich rodaków i rodaczki z Tro­
yes i okolicy serdecznie zapraszamy. 
Początek o godz. 21jszej.

Zarząd.

ANGERS (Maine et Loire) 
TOW. ŚW. MICHAŁA

Na dorocznym walnym zebraniu Tow. 
św. Michała w dniu 9 marca został wy­
brany na rok 1947 nowy zarząd w na­
stępującym składzie: prezes Drzewo- 
ski St., sekr. Ciszewski Tadeusz, skar­
bnik Urbaniak Fr. (wszyscy trzej pono­
wnie) ; bibliotekarz Drzewoski Józef, 
zest. prezesa Żyliński Józef, zast. sekr. 
Golec Wł„ zast. skarb. Żylińska Ma­
rianna. Komisja rewizyjna : Warmiń­
ski Jan, Słupek W}. i Zamiar Wincen­
ty.Tow. św. Michała zaprasza serdecz­
nie wszystkich rodaków z Angers ñ o- 
kolicy na zabawę wielkanocną, która 
odbędzie się w dniu 7 kwietnia w sali 
Cafe des Champs Elysees (rue Chalou- 
ere). Początek o godz. 15.

•
DIVION 

KTM
Zarząd Komitetu Tow. Miejsc, na rok 

1947 został wybrany w następującym 
składzie: prezes Mróz Franciszek, 9, 
.rue G. Bothe, Divion, zast. Michalak 
Józef, sekr. Rożek Alojzy, 23. r. de Mars, 
Divion, zast. Nowacki Józef skar­
bnik Jankowski Józef, 30, rue Venus, 
Divion, zast. Klupczyński Jan, chorą­
ży Hudyma, zast. Idczak Jan, rewizorzy 
kasy Sobczak Stan, i Przybylski Win­
centy.

Za Zarząd : Rożek Alojzy, sekr.

Książka to przyjaciel
Blum L. — Na miarę człowieka ............................................  Frs. 90,—
Bohusz - Szyszko — Czerwony Sfinks ..................................... 150,—
Chałasiński - Ulatowski — Przeszłość i przyszłość inteligen­

cji polskiej ............................................................................. 110,—
Conrad J. — Zwycięstwo (powieść) ........................................ 175,—
Or si — Między jedną bitwą a drugą ................................... 150,—
Wiech — Wysoka Eksmisjo...................  150,—
7byszewsk| — Anglicy w dzień i nocy ............................... .... 215 —
Jak dotować — Książka kucharska ........................................ 45,—

do nabycia

« L I B E L L A »
SKŁADNICA KSIĄŻKI POLSKIEJ

12, rue St. Louis en l’lle — PARIS IV.

PARYŻ
TOW. RZEMIEŚLNIKÓW I ROBOTN. 

POLSKICH
w Paryżu zaprasza Szanowne Rodacz­
ki i Rodaków z Paryża i okolicy na 
wielki bal wielkanocny, który urządza 
w niedzielę dnia 6 kwietnia 1947 r. od 
godz. 20 do rana w salonach merostwa 
4-tej dzielnięy, metro Hotel de Ville. Do 
tańca przygrywać będzie doborowa or­
kiestra polska. Bufet we własnym za­
rządzie dobrze przygotowany w napoje 
i zakąski po cenach umiarkowanych.

Za Zarzd : A. Koziński.

ZWIĄZEK SOKOŁOW POLSKICH 
WE FRANCJI

Przewodnictwo Związku podaje ni­
niejszym do wiadomości Gniazd i O- 
kręgów, że walny zjazd Rady Związ­
ku odbędzie się dnia. 18 maja 1947 r., 
w sah Familia przy ud. Bethune w 
Lens (w miejscu gdzie odbył się ze­
szłoroczny walny zjazd Związku). Po­
czątek o godz. 10 przed poł.

Wnioski na walny zjazd Rady Związ­
ku winny być nadesłane drogą służbo­
wą przez* okręg na adres sekretarza 
Związku : 25, rue du Sta.de Lens (P. de 
C.) — najpóźniej do 30 kwietnia br.

Gniazda, które nie nadesłały dotych­
czas kwestionariuszy sprawozdaw­
czych za rok 1946 są zobowiązane nade­
słać takowe drogą przez okręg — jak 
najwcześniej.

Zilot Związku odbędzie się w dniu 10 
sierpnia br. w miejscowości Noeux les 
Mines (P. de C.). Udział w zlocie 
Związku powinny zadokumentować 
wszystkie Okręgi, a najliczniej Okręgi 
Północnej Francji.

OdznakiZwiązku są do nabycia po 
cenie 90 fr. za poprzednim nadesłaniem 
należytości do skarbnika Związku : A. 
Miłoszyk, 34, rue Niel, Noeux les Mines 
(P. de C.)

Obecnym zadaniem wszystkich 
jest, wytężyć wszystkie siłv w pracach 
przygotowawczych do zlotów okręgo­
wych i zlotu Związku. Czołem I

Przewodnictwo Związku.

Z powodu nawału materiału „Łań­
cuch Prasowy” zmuszeni byliśmy od­
łożyć do następnego numeru.

Redaguje Komitet. — Gérant H. Mailly
— Imprimerie J EP —
7, nj6 cadet. PARIS.

PRZEGLĄD PRASY

Co mówią, co piszą, 
co rysują - inni

Tydzień polityczny we Francji upły­
nął pod znakiem oceny przemówienia, 
generała De Gaulle’a w Bruneval. Ge­
nerał raz jeszcze jak najbardziej kry­
tycznie odniósł się do nowych konsty­
tucyjnych urządzeń lV-ej Republiki. 
Premier Ramadier niemal niezwłocznie 
replikował, stając w obronie ustroju 
Francji i zastrzegając się przed ¡inge­
rencją jakiegokolwiek „zbawcy” w 
normalny tok wytwarzania syntezy 
społecznych dążeń narodu.
CZ YNOWA ORGANIZACJA?

Paryska „LIBERATION” przypisuje 
generałowi dążenie do powołania do

André PHILIP 
socjalistyczny minister Gospodarki 
Narodowej, naprzekór zaciekłym a- 
takom zwolenników wolnego handlu 
mięsem, broni niezłomnie zasady ra- 
cjonowania i ustalania cen przez rząd. 

życia nowej organizacji, która:
......skupiłaby niektórych dawnych 
ministrów z gabinetu De Gaulle’a 
oraz przywódców stronnictwa U.
D. S. R. Miałaby zresztą swych 
działaczy i w innych partiach.”

„LIBERATION” nie wątpi, że tym 
razem generał ostatecznie zdecydował 
się na powrót do życia publicznego, 
przy czym zaznacza, iż :

„Czy się chce, czy nie chce, nie­
podobna przy rozważaniu ewolu­
cji politycznej Francji nie brać pod 
uwagę osobowości generała De 
Gaulle’a i nieustannego przenika­
nia do społeczeństwa „zasadni­
czych idei, które były premier za­
szczepia.”

DYLEMAT

Rozważając wystąpienie DE Gaulle’a 
„COMBAT” formułuje nader smutny 
dylemat, przed którym stoi Francja:

„Istotny dylemat, który rozważa 
się w rozmowach prywatnych ma 
charakter tragiczny : albo koalicja 
(rządowa) czynników przeciwsta­
wnych, wegetująca w słabości i w 
każdej chwili zagrożona bezwła­
dem, albo też rozłam z niebezpie­
czeństwem wojny domowej j na­
wrotem do metod dyktatorskich.”

Niemniej „COMBAT” nie poddaje się 
pesymizmowi, wierząc, że :

,,... istnieje potencjalnie większość, 
złożona z demokratów, która — pod 
warunkiem przezwyciężenia dru­
gorzędnych i przebrzmiałych spo­
rów — przywróciłaby życie Par­
lamentowi, odbudowując niezbęd 
ne w demokracji rozróżnienie po­
między większością i opozycją.”

SZALEŃSTWO CZY LOGIKA

Zagadnienie uczestnictwa w rządzie 
Francji komunistów, którzy jednocze­
śnie są w opozycji przedstawia „FI­
GARO” w postaci złośliwego dialogu z 
panią, która czytuje „HUMANITE”, a- 
ile nie domyśla się o co chodzi. Właś­
nie przejrzała w komunistycznym or­
ganie reportaż podi tytułem :

„Młod* inżynier - Wietnamu za­

powiada, że jego huta nie będzie 
nigdy pracować dla „kolaborantów 
kochinchińskich”.

Pani twierdzi :
„Dobrze jest poinformowany ten 

organ vice-premiera i ministra O- 
brony Narodowej”.

A na to autor:
„Nie zrozumiała pani. Tu nie 

chodzi o Francuza, który kolaboro­
wał z Niemcami, lecz o Koch i noży­
ka, który popełnił zbrodnię kola 
boracji z Francuzami.

Pani przegląda jeszcze raz artykuł i 
przyznaje :

„Istotnie. Ten inżynier z Vietna- 
mu zwierza się korespondentowi or­
ganu vice premiera i ministra Obro­
ny Narodowej. Przy czym wszyst­
ko to się dzieje na „ziemiach wy 
zwolonych”, wyzwolonych od 
Francuzów ! Czy to nie obłęd ?” 

„FIGARO” odpowiada :
„Nie, to nie są wariaci. Partia ko­

munistyczna ma ścisłe dyrektywy 
w sprawie swojej postawy w sto­
sunku do ludów Azji. Poza tym u- 
waża za właściwe pozostać za 
wszelką cenę w rządzie i wpływać 

nań. Fakt, że vice-premier i minister 
Obrony Narodlowej (komuniści) są 
całym sercem z powstańcami, prze­
ciwko którym wysyłają do walki 
żołnierzy francuskich, ta potworna 
dwuznaczność jest krępującą jedy­
nie dla innych stronnictw. Partia 
komunistyczna wzmacnia jedynie 
swą renome, albowiem daje dowód, 
że inni gotowi są wszystko znieść 
od komunistów.”

POKOJ PRZEZ REWOLUCJE

Pod powyższym tytułem czytamy w 
„TRYBUNIE” następujące rozważania:

„Organizacja Narodów Zjedno­
czonych to połączenie ognia z wo­
dą, to związek cywilizacji j bar­
barzyństwa, państw wolnych i 
państw niewolniczych, demokracji 
i totalizmu. Jedyną wyraźną linią 
podziału w dzisiejszym święcie niie 
jest podział na państwa faszystow­
skie i antyfaszystowskie, na kapi­
talistyczne i socjalistyczne, nawet 
nie na demokracje i dyktatury. 
Podział biegnie pomiędzy państ­
wami, w których istnieją obozy 
koncentracyjne i państwa, gdąie 
ich nie ma, państwa, gdzie istnieje 
tylko jedna dozwolona ideologia i 
państwa, gdzie może ich być wiele. 
A ta linia podziału przebiega po­
przez ONZ, skazując te organizację 
na wegetację i paraliż.

Jeżeli zgodzimy się, że warun­
kiem powstania rządu światowego 
jest pewne minimum wspólnego 

poglądu na świat i ideologii, to wy­
pływa stąd logiczny j nielubłagany 
wniosek, że są tylko trzy możliwe 
drogi do tego celu. Albo nastąpi 
rewolucja komunistyczna w Stanach 
Zjednoczonych i innych - krajach 
wonych, w której wyniku powsta 
nie światowe państwo sowieckie. 
Albo nastąpi rewolucja demokraty­
czna w Rosji i będzie mogła ona 
należeć do federacji światowej te 
go, czy innego typu. Albo wresz­
cie : nastapi starcie pomiędzy Ro 
sją, a Zachodem i po klęsce jednej 
czy drugiej strony — i na gruzach 
cywilizacji współczesnej — powsta­
nie bądź SZSRR czyli światowy 
związek socjalistycznych sowiec­
kich republik, bądź demokratycz­
na federacja świata. Nie chcemy 
trzeciej wojny światowej. Nie chce­
my triumfu komunizmu na świecie, 
gdyż niesie on zagładę wszystkich 
naszych ideałów ludzkich i wolno­
ściowych, W rezultacie celem na­
szym, celem wszystkich ludzi wol­
nych, pragnących pokoju, musi być 
rewolucja demokratyczna w Rosji.”

POWODY DYMISJI

Dotychczasowy ambasador amery­
kański w Warszawie, p. Bliss Lane o- 
głosdł swój list do prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, w którym wyjaśnia po­
wody swej dymisji :

„Powody, dla których proszę Pa­
na o uwolnienie mnie ze stanowi­
ska, które mj powierzył Pan i prez. 
Roosevelt, są następujące : Moim 
głównym obowiązkiem w Polsce 
poza ochroną interesów amerykań­
skich było — zgodnie z postanowię 
niami jałtańskimi — donoszenie 
mojemu rządowi o warunkach w 
Polsce w związku z wyborami od­
bytymi 19 stycznia 1947. Jak wia­
domo, wybory te nie były „wol­
ne i nieskrępowane” jak do tego u- 
przednio zobowiązał się polski 
tymczasowy rząd jedności narodo­
wej zgodnie z układami w Jałcie i 
Poczdamie. Wprost przeciwnie, 
okres przedwyborczy nacechowany 
był presją, zastraszeniem i gwałta­
mi, przez co wybory stały się far­
są i wykazały cyniczne lekceważe­
nie przez rząd polski jego zobo 
wiązań międzynarodowych.

„W tych okolicznościach sądzę, 
że mogę znacznie więcej zdziałać 
dla sprawy stosunków pomiędzy 
narodami Stanów Zjednoczonych i 
Polski, jeśli stanę się znowu pry­
watnym obywatelem i w ten sposób 
będę mógł mówić i pisać otwarcie 
o obecnej tragedii Polski, nie bę­
dąc skrępowany zwyczajami dy­
plomatycznymi."

NOWE ZADANIA ,

P SKRZESZEWSKIEGO

P. Skrzeszewski na terenie Francji 
starał się uchodzić za „bezpartyjnego”, 
„ogólno - narodowego” ambasadora, 
kokietował sfery katolickie. Od czasu 
nominacji na ministra Oświaty w ad­
ministracji warszawskiej, nie ma po­
trzeby — po „zwycięskich wyborach” 
— ukrywać swego PPR-owskiego obli­
cza. O jego nowych zadaniach pisze 
„DZIENNIK POLSKI I Z. P.” :

„Kto ma młodzież — ten ma 
przyszłość” — nie bez racji stwier­
dza członek politbiura, Berman. 
Dotychczas zaś na tym odcinku 
wpływy PPR były kompromitująco 
nikłe. Główne zamierzenia PPR w 
tej dziedzinie polegają na przepo<- 
jeniu „nowym duchem” szkolnio- 
twa — jest to zadaniem nowego mi­
nistra oświaty, PPR-owca Skrze­
szewskiego — oraz dążeniu do je­
go laicyzacji. Rozważane są rów­
nież konkretne projekty ujęcia ży­
cia organizacyjnego młodzieży w 
totaiistyczne ramy nowych form.” 

SZPERACZ

DOLLAERT
Komisarz Francji dla Spraw Indo- 
chin ma niepospolicie trudne zadanie: 
zapewnić bezpieczeństwo Francuzo­
wi na terytorium Viet-Nam i posza­
nowania Konstytucji Union Francaise 
zaś przede wszystkim ustalić kto z 
ramienia Viet-Nam istotnie reprezen­
tuje wolę tamtejszego społeczeństwa 
i daje rękojmię lojalnego wykonania 

umów.
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